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Ostatnie chwile skazanej na śmierć przez bolszewików kobiety-atamana.
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Tragiczny zgon atamana „Marusi‘1
(Do illnstracyi tytułowej)

Jednym  z oddziałów na południowym  froncie, 
k tó ry  w iele k rw i i kłopotów kosztował armię boi- 
S aw icką , była konna w ataha atamana „M arasi", 
złożona z około dw n tysięcy jeźdźców. Na jej czele 
stała kobieta, znana powszechnie pod nazwiskiem  
„M arnsi", bndząca samem swem  brzmieniem po­
strach  w  szeregach krasnogw ardyjców . Była to  
wdow a po oficerze, k tó ra  chcąc pomścić zgon swego 
męża, poległego od knl bolszewickich, zorganizow ała 
oddział pow stańczy, w ypowiadając czerwonym ty ­
ranom  nieabłrganą walkę na śmierć i Zycie. Oddziiił 
jej składał się z lndzi zrezygnow anych na w szystko, 
karność panowała w  nim nadzwyczajna, nieposłusz­
nych karała  „M arasia" śm iercią własnoręcznie.

W ojska bolszewickie próbow ały kilkakrotnie roz­
bić jej oddział, ndało sie im to dopiero przed nie­
dawnym  czasem w gnbernii połtaw skiej, gazie cztery  
czerwone pałki otoczyły pow stańców , odcinając im 
drogę odw rotn. Jo d m  część zdołała zbiedz, sama 
zaś „M arasiac ze sw ym  sztabem  dostała się do 
niewoli.

P o  dostanin się do niewoli rozstrze laną  została 
„M arnsia". „K rasnogw ardyjcy", k tó rzy  mieli roz­
strzelać nM arnsięu, trz y  g z y  rozm yślnie chybili. 
N aw et bolszewik nie miał odw agi skierować śm ier­
cionośnej ka ii w obnażoną p ierś pięknej kobiety. 
Dopiero astaw iony  w  ukryciu karabin m aszynowy 
położył k res Z jcin atam ana „M arasi", n?  r lnisjąc 
w  ten  sposób bolszewików od jednego z n ijz iw ztę- 
tszych i aa  w szystko zdecydowanych nieprzyjaciół.

Nowi nasi rektorzy.
W obec zbliżającego się kcńca rokn akademickiego 

odbyły się w naszych najw yższych nczelniach w y ­
bory rek torów  na rok  następny 1 921—-22.

W  nbitg łym  tygodn ia  zebrali się delegaci po­
szczególnych w ydziałów  Alma$ M atrii Jagellontcac 
celem dokonania w yborn rek to ra  w  m yśl obowiąsn- 
jących przepisów . W szystk ie  g łosy  padty jednomyśl­
nie na dotychczasowego rek to ra  prof. d ra  S tanisła­
w a E streichera, k tó ry  w ten  sposób piastow ałby 
godność rek to rską  trzeci rok  z rzęda. Do w ybra­
nego przemówił w  gorących słowach prof. dr. K. 
M orawski, prosząc o przyjęcia ofiarowanej przez 
kolegów godności, jako dowotin zaafania i uznania

Kasi nowi roktorsy: Prof. dr. Julian Nowak, nowoobrany 
rektor Uniweriytetu Jagiellońskiego.

profesora w eterynary l i bakteryologii na w ydział) 
medycznym.

Nowo obrany rek to r znany je s t w  szerokich ko­
łach naszego społeczeństwa ze swej dotychczasowej 
działalności naukowej i społecznej. W  pamięci K ra 
kow a zapisał się bardzo wdzięcznie, zwłaszcza z cza­
sów  pierw szego okresu w ojny światowej^ gdy  po 
-^yjeździe prezydenta objął stanow isko komisarza

zasłng, położonych) przezeń dotychczas na tem  w y­
s o k ie j  lecz trndnem  stanow isko. P rof. E stre icher 
podziękował za jednom yślny w ybór, prosząc jednak, 
aby go od niego zwolniono. W obec tego  odbyło się 
ponowne głosowanie, a w szystkie głosy padły tym  
razem  jednom yślnie na prof. d ra  Ju liana  Nowaka,

Ku t«ol bohaterów l  pod Rokltay: Uewatnicy ełynnej szarży z podpułkownikiem Jegrym- Maltinwakim w pośrodku, Pot. „Merya", Kraków

rządow ego naszego m iasta i racyonrdn; gospodarką 
sw ą i zarządzeniami przyczynił się wielce do złago­
dzenia panujących wówczas bardzo przykrych sto- 
sanków .

P raw ie równocześnie odbył się w ybór rek to ra  
także i w krakowskiej Akademii Górniczej. I  tu ta j 
w ybór padł ponownie na dotychczasowego rek to ra  
prof. d ra  A . Hob orskiego.

P ro f. dr. E oborski, najm łodszy wiekiem mię­
dzy rek toram i polskich wszechnic, arodził się bo­
wiem w  rokn  1879, je s t Tarnowianinem , tam  nkoń- 
czył gim nazyam , następnie zaś w ydział filozoficzny 
U n iw ersy te ta  Jagiellońskiego, gdzie poświęcił się 
stadyem  w yższej m atem atyki. Po uzyskania stopnia 
doktorskiego bawił jakiś cza3 w P ary ża , gdzie osią­
gnął stopień licenc ja ta  nauk m atem atycznych, na­
stępnie rr/< w  Getyndze. P c  powrocie do K rakow a 
habilitow ał się na w ydziale filozoficznym U niwersy- 
te tn , równocześnie zaś pełnił obowiązki nauczyciel­
skie w  szkołach średnich, ostatn io  w  V. gim nazyam , 
skąd w  dnin 1 m aja 19*9 powołano go na katedrę  
w nowo otw orzonej Akademii Górniczej. W  p ierw ­
szym  roka  jej istnienia był dziekanem, w  następnym  
obrano go rektorem .

Z  pow staniem  i rozwojem  naszej Akademii G ór­
niczej związane je s t bardzo ściśle nazwisko prof. 
H oborskiego, a system atyczny swój rozw ój, w bar­
dzo trudnych , jak  zwykle na początek, w arankach, 
m a ona jem n głównie do zawdzięczenia. Zabiegi j e ­
go zwrócone są  zwłaszcza w  dw a kierunkach, a to , 
aby zakład m ógł znaltźć bodaj jakie takie na razie 
pomieszczenie, nie mogąc m yśleć o budowie w ła­
snego gm acha i zyskanie dlań odpowiednich sił nan- 
czycielskich, pozatem  ułatw ienie kształcącej się tam ­
że młodzieży tradnych  w araaków  bytn . Tym cza­
sem mieści się Akademia w dwu budynkach, to  jest 
w badynkn szkoły miejskiej p rzy  alicy L o re tań ­
skiej (częściowo i w  U niw ersytecie) oraz w gm a- 
chn gimnazynm VI. w Podgórza. Pomieszczenie na­
zbyt nie w ygodne, w każdym razie umożliwiające 
norm alny tok  prac nankowych. Trndm ej już było 
z pozyskaniem odpowiednich sił nauczycielskich. S ta ­
rania, czynione w  tym  kioranku przez rek to ra t, roz­
bijają się sta le  z powodn brakn mieszkań w naszem 
mieście, bo naw et i  ladzie naaki radziby mieć kaw a­
łek w łasnego dacha nad głow ą. Zabiegi o aU tw ie- 
nie w arunków  b y tn  dla młodzieży osiągnęły n a to ­
m iast jak  najpiękniejsze wyniki. K nratorynm  finan­
sowe, Pomoc naukowa i Koło słuchaczy Akademii 
Górniczej, to  in sty tacye , k tó re  w życia młodzieży

i
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Organizacja polskiego kolriaiotwa na Górnym Śląakn: Członkowie Polskiej Rady Kolejowej w Szopienicach. Od lewej kn prawej siedzą: Widach, Potyka, Dr. Wilczek,
Dr. Sikorski, Wunschit Foicik, Janda; — stoją: fo ehaltik, Witt, Mnrofr, Rctajewski Foicik.

niepoślednią odgryw ają ro lą, & po' olanie ich do ty ­
cia, to  ró  wnieś jedna z zasiąg  obecnego rektora. 
Czynione są także staran ia  o budov j Dorna akade­
mickiego dla górników , nr. k tó ry  to  cel ofiarow ało 
m iasto g ra n t  p rzy  alicy  Słonecznej. Z  p o ro d u  szczu­
płości miejsca i braku odpowiednich fandusscw , zde­
cydowano się na razie na bodową baraku, aby złe- 
m a bodaj w  części zaradzić, a młodzieży dać po­
mieszczenie.

Jak  z tego pobieżnego zestaw ienia widać, rek to ­
ra t  Akademii Górniczej w yw iązał sią bardzo chlub­
nie z sw ych zadań, mimo trudne obecne w arunki. 
D alszy ciąg, w m iarą popraw iania sią stosunków , 
pójdzie już lżej, Akademia znajdzie odpowiednie dla 
siebie pomieszczenie, co u ła tw i jej rozw ój, w  dzie­
jach  sw ych zapisze zaś złotem i głoskam i nazw iska 
ty ch  w szystkich, którzy w  tak  ciężkich w arankach 
powołali ją  do życia i energią sw ą i zapobiegliw o­
ścią zwalczyli wszelkie trudności, nie pozwalając 
wielkiemu dzieła upaść już w  pierw 3rvsh  latach 
jego istaienia. ___________

Ku czci bohaterów z pod Rokity.
W  ubiegłym  tygodnia  obchodzono w  K rakow ie 

doroczną uroczystość oddania czci pamiąci bohate­
rów , poległych w słynnej szarży  pod Rokitną. E p i­
zod to  tak  św ietn ie m alujący dzielność i zaparcie 
sią polskiego żołnierza, że na rów ni staw ia sią go 
ze słynną szarżą polskiej kaw aleryi pod Sommo- 
S ierif z czasów wojen napoleońskich. I  ta  i tam  
rozkoz dowództw ?, na oko niew ykonalny, spełniony 
został przez naszych bohaterów  z taką  braw nrą, 
choć też i stra tam i, że złotem i głoskam i zapisał sią 
ten  mom ent w dziejach polskiego orąża.

U łani szw adronn ro tm istrza  D anin-W ąsow icza, 
należący do drugiego pułku ułanów legionowych, 
dziś zamienionego n r d ug i pułk szwoleżerów, o trzy ­
mali od austryackiej komendy rozkaz zaatakowania 
rosyjskich pozycyj pod Rokitną, bronionych row am i 
i zasiekami £ d .u tu  kolczastego. Laik m usi przy- 
z u f ć , że do tego nie nadaje sią kaw alerya, polski 
żołnierz w śiepem posłuszeństw ie w ykonał polece­
nie i cel osiągnął. Pozycyą zdobyto, ale z szarży 
wróciła zsledwie cząść jej nczestników , resz ta  w raz 
z dowódcą leg ls  na placu boju.

Ich p tu iu ć  czci też wojskowość, a z nią : całe 
polskie społeczeństw o, jak oob e na to  zasłużyli.

W  bocznicą szarży  io d  R okitną odpraw ił żało­
bne nabożeństw o w  kościele M aryackim ks. infułat

1
i

W ądolny w  asystencyi licznego duchowieństwa 
W  rezbiteryam  ustaw iono katafalk , k tó ry  tonął 
w  zieloni i powodzi św iatła. Na trum nie złożono 
lance ułańskie i szable. P rzed  katafalkiem  ustaw io­
no w  kozły karabiny, oraz dwa karnbiny m aszyno­
wo. W a rtą  honorow ą przy katafalku  połnili szwo-

nłanów legionowych. N aw y boczne kościoła w ypeł­
niła szczelnie licznie zebrana publiczność.

Tego samego dnia odbywały sią w  sali Muzeum 
przem ysłowego w  K rakow ie obrady K ge»tników  
szarży pod R okitną, w  k tórych  wzięło odział ponad 
100 oficerów i żołnierzy 2  p tłk n  nlanów legiono­
w ych i oficerów 2 p u łk n  szwoleżerów. P o  wspólnej 
fotografii o godzinie 11 przsd  południem p rzy stą ­
piono do obrad, k tórych przedm iotem  były spraw y 
sprowadzenia zwłok poległych pod Rokitną, otw o­
rzenia fandnszn zaopatrzenia wdów i sierót, oraz 
w ydania h isto ry i pułku, k tó ry  brał udział w szarży. 
W szystkie punkty  porządku dziennego przedyskuto­
wano i powzięto odpowiednie achw ały. N adto nchwa- 
lono, że następne z jrzdy  będą się odbywały w  miej­
scach posto ją  2  pułku ułanów  szwoleżerów.

W ieczorem  o godzinie 8 w  Grand H otelu odbyła 
sią wspólna k o lac ja , w  której wzięli również odział 
jenerałowie Szeptycki, Osiński, Starost* Kowalików- 
ski, prezydent Fedorow icz, dr. K. O strow ski i za­
proszeni goście. F u n k c je  gospodarza pełnił m ajor 
Bolecki. _ _ _ _ _ _ _

Organizftcya polskiej kolejnictwa 
was G ó rn ^  Śląsku.

Równocześnie z ruchem  zbrojnym , jaki wybuchł 
na Górnym Ś ląska w odpowiedzi na nowe machi- 
nacye angielsko - niemieckie, rozpoczęto też energi­
czną pracę nad tworzeniem  silnych podstaw  orga- 
nizacyi życia społecznego w  tych  okolicach, które 
w m yśl słuszności i postanow ień tra k ta tu  '.rorsal- 
słriego pow inny dostać s ę  Polsce. Organizuje się 
zatem  tym czasowe urzędy we w szystk ich  kierun­
kach adm inistracji państw ow ej, aby naw et w r a ­
zie zamieszek w ojennych otrzym ać ład, porządek 
i zapewnić mieszkańcom należyte k o ra y s ta Jo  z ich 
praw  obywatelskich. Z  chwilą, gdy  zapednie osta­
tn ia  docyzya Koalicyi, k tó ra  w ypaść nie może, ■ ra ­
czej nie powinna na naszą niekorzyść, o ile ma być 
respektow aną wola ludu, stanow iącego o swym lo ­
sie, a tra k ta t  w ersalski, nie je s t, ja k  się w yraził 
swojego czasn osławiony Radek Sobelsohn, „zwykłym 
św istkiem  papieru, z którym  się n ik t nie liczy*, bę­
dzie sią m iiło  jnż gotow e podstaw y do wprow adze­
nia idm inistracyi państw ow ej w edłng wszelkich w y­
mogów.

Jednym  z takich tym czasow ych urzędów  jest 
Polska Rada Kolejowa w Szopienicach na Górnym

Nnil nowi rektorzy : Frot. dr. A. ITobortki. wybrany 
ponownie rektorem Akatiosiii Górniczej na rok 1921—22.

Fot. „Marya", Kraków.

leserzy  z dobytem i szablami. Podczas nabożeństw a 
ork iestra  2 pułku szw oleżerów  wykonała szereg nie­
śni żałobnych.

■ nabożeństwie _ w zięli o d z ia ł: jeneralieya zaj 
łbgl krakow skiej z jenerałem  Szeptyckim , s ta ro s ta  

owalikowski, prozydyom  m !ast?., nrzcdotdwiciele 
Białego i flzerwenBgo K rzyża, w eterani z 1863 rokn, 
a nadto liczna delegacya 2  pałka  szwoleżerów ze 
sztandarem , oraz daw ni oficerowie i żołnierze 2  p.
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współpracownikam i, k tó rzy  złożyli dowód, jak na­
leży pojmować obowiązki obyw atelskie. Niemcy, pa­
r z ą c  na p o l n i s c h e  W i r t s c h a f t ,  przyznają 
w  dncho, że nie różni sią ona bynajmniej od tak  
rekiamoy/anoj ich energii, spraw ności i p rzestrzega­
nia porządku. ___________

Uziaile Hoitryki dli hiszU radiczKi.
Z Francya, aczkolwiek żyjem y z nią w  p rzy ja ­

źni, i to  płynącej ze serca, a nie z in teresu , będziemy 
się musieli przecież kłócić o... panią M aryę Skło ­
dowską. F rancya zaanektow ała dla siebie w  zupeł­
ności naszą znakom itą rodaczkę, a p rasa tam tejsza 
uw aża ją  za Francuzkę i hołdy jakie jej św ia t ud- 
daje, zapisuje sta le  na rachunek francuski. A  jednak 
pani M arya Curie Skłodowska nie je s t Francuzką 
lecz Polką i s ta le  się do tego piHysnsje używ aj ąc 
obok sw ego francuskiego n a z w is k  także i polskiego. 
Między F rsncyą  a Polską wyw iązać się zatem  może 
spór o znakom itą uczoną, podobny do owego, jaki 
wybuchł między Polską a Niemcami o narodową 
przynależność Kopernika.

Pani M arya Curie Skłodow ska znaną je s t w ca­
łym świecie jako znakom ita uczona i badaczka w  dzie­
dzinie fizyki. Początkowo w spólnie z sw ym  mężem, 
następnie samodzielnie zasłynęła szeroko w  sferach 
uczonych, zwłaszcza ześ w  dziedzinie radiologii. 
F rancya może się też  chlubić, że badań i odkryć 
sw ych dokonała na jej ziemi, Polska, że ją  wydała.

W  maju bieżącego rokn bawiła pani Curie- 
Skłodowska w  Stanach Zjednoczonych A m eryki Pół­
nocnej, przyjm ow ana w szędzie owacyjnie. W  go­
rących  jej pow itaniach m y  ze sobą o lep sze : ogół 
am erykańskiego obyw atelstw a, tamtejsze kobiety, 
am erykańska Polonia i kolonie francuskie. Zwlafczcza 
kobiety ittńtdjSze dtfWałj* jej na każdym  kroku do­
w ody uznania i podziwu, a dowodem tego był dar 
ich a la  Paryża, złożony na ręce pani Curie-Skłodow­
skiej. S tanow ił go gram  n d iu m , zakupiony ze sk ła ­
dek za dwieście pięćdziesiąt tysięcy  dolarów, przez 
am erykańskie kobiety, aby naszej rodaczce umożliwić 
w  ten  sposób dalsze badania w  tej dziedzinie. Ini- 
cyator!..j tego uczczenia pani C urie-Skłodow skiej 
była p. Moloney.

U roczyste  wręczenie podarku odbyło się w  dniu 
2 0  m aja b. r. w  Białym  Dom u w  W aszyngtonie. 
W ręczania dokonał p rezydent H ard ing  wobec przed­
staw icieli św ia ta  dyplom atycznego, naukowego oraz 
licznie zaproszonych gości ze w szystk ich  sfer spo-

Sląsku, będąca zaczątkiem  pierw szej dyrekcyi kole­
jowej. Urzędowanie odbywa się na razie w  zarek­
w irow anych po uciekinierach niemiob rich ubikacyach, 
a połączone jest, jak to  każdy łatw o zrozumie, 
z ogromnemi trudnościam i, k tó re  jednak udało się 
zw alczyć naszym  dzielnym kolejarzom , m ającym  
sta le  na oku ogólny in teres narodow y, co dodaje 
im siły  do w ytrw an ia  i tem  energiczniejszej pracy 
w  w arunkach bardzo nieodpowiednich. Jak  dzielnie 
spraw iają się przedstaw iciele szopienickiej Polskiej 
Bady Kolejowej, pozostającej pod kierownictwem  
niestrudzonego dra S ikorskiego, świadczy fak t, iż

Umianle Ameryki dla nasiej rodacskl: P. Marya Corie- 
’Skłodowska po odwiedzinach w Białym Domn w towa­

rzystwie prezydentostwa Hardingdw i p. Meloney.

w  krótkim  stosunkow o czasie udało się fuch kole­
jow y w  te n  sposób oporządkować, że dofcedł on 
do dziewięćdziesięciu p rocent ruchu  normalnego. 
T ranspo rty  dla arm ii powstańczej i w  polu były 
przedew szystkiem  głów ną tro sk ą  naszych dzielnych 
kolejarzy, a nie ucierpiał na tem  bynajmniej zw y­
kły m n  p ryw atny , tatfl pasażerski ja i tow arow y, 
na co w  k ra ju  ta k  przem ysłowym , jak  Q órny Śląsk, 
musiano zwrócić baczną uw agę, aby nie ściągnąć 
na siebie zarzutu , że sobie rady  dać nie potrafim y. 
Zasługą, że ruch kolejow y na obsadzonym przez 
nas terenie je s t praw ie norm alny, podzielić się m usi 
dr. Sikorski ze sw ym i energicznym i i sumiennymi

Umanie Amery i  dla nasiej rsdasski: Kasetka prze- 
zuaczona do przewiezienia do Europy prr.ima radn, ofiaro­
wanego przez kobiety amerykańskie p. Gnrie- Skłodowskiej.

któ  '5* walecznie u trzym ała się w  przednich szere­
gach, do k tórych  miała zaw sze praw o, jako naród, 
k tórego dzieło otrzym ało aprobatę powszechną".

Celem przew iezienia drogocennego podarku, za­
w artego  w  dziesięciu rurkach ze szkła ołowiowego, 
użyto specyalnego opakowania, aby uchronić o to­
czenie od szkodliwych w pływ ów  tego małoznanego 
pierw iastka.

Intronlzaeya króla karkewsge: Król korkowy mec. dr. Kazimierz Ostrowski w otoczenia „Braci Strzeleckiej" i gości. Fot. J. Neider, Kr&kdw.

łeu n y ch . W  przemowie, wygłoszonej przy te j spo­
sobności zaznaczył p rezydent w yraźnie obok obecnej 
przynależności politycznej pani Cnrie-Skłodowskiej, 
także jej polską przynależność narodow ą. Pow iedział 
mianowicie co następuje:

„W itam y panią jako córkę adoptow aną Frsmcyi, 
która  w śród wielkich narodów  je s t naszą najdaw ­
niejszą podporą. W itam y panią jako córę Polaki, 
gdzie pani się urodziła, jako córę narodu najmłod­
szego i również najdawniejszego z wielkich narodów , 
a z . sze przyw iązanego do naszej republiki węzłami 
najściślejszej sym patyk  W  P an i widzimy osobę r e ­
prezentującą Polskę odrodzoną i przyw róconą na 
w łaściw e stanow isko, osobę reprezentującą Francyę,

i
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ROBERT mOHENS.

Bella Dortna
T ł ta a a m l t  a aofMaktofO MsrJJ ^tanwawcklej.

TOM !?.

-  Nie wiem -  odrzekł obojętnie. -  Mógł­
bym zostać i dłużej, jeżeli zechcę. Faktem jest, 
Mrs. Armine, że pozostawiwszy moich pacyen- 
tów, czuję się doskonale. Nie ma pani pojęcia, 
jak...

-  A co będzie z pańskimi pacyenlam i? -  
przerwała -  cała pańska praktyka się rozbije.

-  Bardzo pani dobra, że się o to troszczy.
-  Oh, ja się tam. nie troszczę, iylko się dzi­

wię. Nie znam pana dobrze, lecz przyznam się, 
że miałam o panu inne przekonanie.

-  Tak i?...
-  I myślałam, źe pan jest bardzo ambitnym 

i może w ejść na sam e szczyty.
-  A teraz?
-  Zdaje mi się, że to nie jest w łaściwa 

droga, bardzo mi przykro.
Pow iedziała to zupełnie naturalnie, jeżeli na 

jego widok się zmlęszała -  a źe się strasznie 
ztnięszała, był tego pewien -  odzyskiwała teraz 
równowagę.

-  Kobiety 53 bardzo niedorzeczne -  ciąg­
nęła. -  Podziwiają zaw sze człowieka, który 
idzie naprzód, który wyprzedza tłum.

Idąc zwolna obok siebie wyszli na wielki 
zewnętrzny dziedziniec, isaacson, już nie myślał
0 cudnej świątyni. Ta kobieta miała zdolność 
pochwycenia całej jego uwagi i zatrzym ania jej 
na  sobie.

-  Może usiądziemy r.a c h w ilę -  rzekła, je- 
stem  zmęczona chodzeniem.

W skazała na duży odłam kamienia, siadła
1 rozpięła biaią w  zielone pasy parasolkę. Po 
raz pierwszy, od kiedy się spotkali Isaacson, 
przypom niawszy sobie śmierć Harwieh'a zdzi­
wi! się jej strojem.

-  Ahi -  rzekła -  pan słyszał naturalniel
Uczuł się zmięszany, że odgadła jego myśli.
-  Słyszał o czem, Mrs. Arm ine?
-  O nagłej śmierci mego szwagra.
-  Czytałem o niej w dziennikach.
-  Tak się zdarzyło, że nie mam z sobą 

żadnej lekkiej, żałobnej sukni.
Gios jej znowu się zmienił, kiedy to mówiła, 

był twardy jak kamień. Isaacson siadł przy niej.
-  A p»żytem, co to tutaj znaczy? Znałam 

Harwich’a tylko z w id z e n ia .-P o  chwili dodała:
-  A zatem, nie mogę bardzo się smucić. 

Lecz Nigel jest tą wiadością ogromnie zm ar­
twiony.

-  Czy tak?
-  Okropnie. Pan musi wiedzieć, jak bardzo 

jest uczuciowym.
  Tfllc*
-  Nie mógi być na pogrzebie, nie byłby 

zdążył. , J*
-  Dlatego nie pojechał?

I znowu z po za welonu ujrzał oczy 
śm iało na niego patrzące.

-  Nie było potrzeby. Lady Harwich telegra­
fowała, żeby to powiedzieć.

-  Tak.
-  Zawsze była przeciwną Nlgiowi od chwili 

kieay ze m ną się ożenił. Pan wie jakiemi się 
kobiety!

Skinął głową.
-  Lecz 10 wszystko czyniło na Niglu stra­

szne wrażenie. Dlatego tutaj jesteśm y. Pragną! 
być daleko od wszystkich, tylko ze mną. Nie 
wyszedł nawet dzisiaj żeby mi towarzyszyć. 
Nie chce widzieć żywej Suszy przez parę ty­
godni.

-  Bardzo mi przykro.
-  jak diugo bawił pan w Luksorze? -  za­

pytał obojętnie. -  Zapomniałam. Mieszczka! pan 
w hotelu, czy też odrazu na swej lodzi?

-  Zatrzymałem się parę godzin w  Winter 
Pałace.

-  Ach tak?  i uciekł pan przed tłumem?
-  Nic mogę powiedzieć, żebym go lubił.
-  Może pan sobie wyobfazić, jaki Nigel ma 

do niego wstręt w  teraźniejszych okolicznościach. 
A przytem, wie pan, nie czuł się zupełnie zdrów 
w  statnich czasach. Nic ważnego... nic stosow ­
nego dla pańskiej wiedzy... doznał porażenia 
słońcem. I to w  połączeniu ze śm iercią brata 
wywołało u niego niechęć do ludzi. Postaram

się jednak nakłonić go, żeby się z panem  zo-. 
baczył za jakie dwa, trzy tygodnie, kiedy pan 
będzie w racał w  dół Nilu. Pan się zatrzyma 
przy pierwszej katarakcie, naturalnie?

-  Być może.
-  A zatem wtedy, jak pan będzie wracał. 

Łatwo psn nas odnajdzie. Nasza iódź nazywa 
się Lonlia.

-  A więc mąż pani doznał porażenia sło­
necznego?

-  Tak, w Luksorze. Ma się rozumieć za­
wezwałam  natychm iast lekarza, czarującego 
człowieka... doktora Ba ring Hartley, bardzo 
zdolnego specja lis tę  z Bostonu. Podjął się ku- 
racyi.

-  Ah, więc państwo zabrali go z sobą na 
łódź?

-  Nie, Nigel nie chce nikogo. Lecz prowadzi 
kuracyę i pojechał do Assanau, żeby się z nami 
spotkać. Czy pan się uda do Harfurn?

-  Owszem.
-  W szyslko teraz tak ułatwione.
-  Tak.
-  Dużobym dała, żeby pojechać do Chartum. 

Mówią, że tam daleko więcej zajmująco, niż 
przed pierwszą kataraktą.

-  Dlaczegóż pani nie jedzie?
-  Może pojedziemy, ieez jeszcze nie teraz, 

Nigel nie ma ochoty do niczego. A zresztą nie 
wiem. czyby fo bardzo wypadało podróżować 
dla przyjemności, Tak prędko po tej śm ierci? 
To dość nudne dla mnie, lecz znajduję, że Nigel 
m a zupełną słuszność nie chcąc widzieć nikogo 
przez jakie dwa lub trzy tygodnie.

-  Czy mogę zapalić cygaro?
-  Ależ proszę.
Meyer Isaacson zwolna wyciągnął papieroś­

nicę, wyjął cygaro, potarł zapałkę i zapalił. Czyn­
ność ta bardzo n a fu .a h a  wybawiła go chwi­
lowo od konieczności rozmawiania. Kiedy cy­
garo zostało zapalone, rzekł:

-  Pani nie ma na myśli -  mówił powoli, 
prawie niedbale, jakby był zanadto zadowolony, 
żeby go coś na świecie mogło obchodzić -  
pani nie myśli, że jej mąż nie chciałby mnie 
widzieć, kiedy jestem tak blisko. Znaliśmy się 
dobrze. I w łaśnie przed chwilą pani powiedziała, 
że byłby dotknięty mojem przybyciem do Egiptu 
bez zawiadom ienia go o tem.

-  Otóż właściwie -  rzekła równie obojętnym 
tonem -  gdyby się spodziewał pana zobaczyć, 
ioby nie uczyniło na nim takiego wrażenia. Ale 
doktór Baring Hartley zalecił mu największy 
spokój -  w  każdym razie dopóki nie staniemy 
w Assnau, każde wzruszenie, nawet przyjemne 
jest mu wzbronione.

-  Doprawdy, obawiam się, że m usi być 
rzeczywiście bardzo chory.

-  Oh, nie. Wygląda gorzej, niż jesi. Raczej 
cera jest zia, I łatwo się męczy. Lecz byl zna 
cznie gorzej przed tygodniem. Poprawia się 
z każdym dniem.

-  To dobrze.
-  Wyszedł w  Tebach na słońce w  upalny 

dzień w południe. Prosiłam  go, żeby tego nie 
czynił, łecz Nigel jest trochę uparty. W rezul­
tacie m usiałam  go pielęgnować.

-  Obawiam się, że fo zepsuło pani wycie­
czkę.

-  Byleby tylko wyzdrowiał prędko, fo nic 
nie znaczy.

i -  Będzie bardzo dziwnie wyglądolo minąć 
go bez widzenia -  rzekł Isaacson ciągle tym 
samym tonem ,-P rzypuszczam , że będę musiał 
wyminąć; państw o nie odpływają natychm iast?

-  Nie wiem. To będzie zależało od niego.
-  jeżeli Państw o zaraz odpłyną, będę tylną 

strażą.
-  Tak.
Poruszała lekko parasolką.

- Chciałabym, żeby pan odwiedził N igla-  
rzekła. I szczerym, prawie serdecznym łonem 
dodała: -  Uczyńmy tak: wrócę na d&habijeh, 
żeby zobaczyć, jak się Nigei obecnie czuje -  
i wybadam  go. jeżeli znajdę, źe może się Z pa­
nem widzieć, napiszę, prosząc, łSpy, pan go 
odwiedził. Gdyby się czuł bardzo osłabionym 
i nie chciał widzieć nikogo -  nawet pana - 
prosiłabym odłożyć wizyt? na kilka dni . o d ­
wiedzić nas w  Assnau. Ale może Nige będzie 
rad pana zobaczyć, może zanadto ściśle speł­
niam przepisy lekarza - i jestem zbytnio ostrożna. 
Zgadza się pan na fo?

-  Bardzo pani dziękuję.
Wstała i on też poszedł za jej przykła­

dem.

-  N aturalnie— rzekła -  jeżeli będę m usiała 
odmówić... mam nadzieję, że nie... aie jeżeli... 
ufam, że pan tego za złe nie weźmie i wyminie 
nas bez widzenia się z moim rnężem. jako le­
karz pan mnie rozumie.

-  Rozumiem doskonale.
-  A zatem...
-  W yciągnęła rękę.
-  Odprowadzę panią na brzeg. Przypusz­

czam, że pani przyjechła na ośle?
-  Tak.
-  A więc pani pozwoli, że pójdę po jej 

poganiacza.
-  Poszedł na w ieś dc swych znajomych, 

lecz musiał już powrócić. Znajdę go łatwo.
Lecz nalegał, żeby ją odprowadzić. Wyszli z dzie­

dzińca przez wąską, wysoką bramę, r.a której 
jeszcze widniały rysunki zabarwione na błękitno 
zielony „kolor miłości". Zabarwienie fo sp ra­
wiało wrażenie podobne do okrzyku radości 
w  ciemnej świątyni. Isaacson znajdował, że 
przywodzi na myśl kobietę jaką powinna być 
w życiu mężczyzny... coś delikatnego, eterycz­
nego, potrzebującego opieki i siły. Myślał jeszcze 
ciągle o kolorze miłości i o swej towarzyszce, 
kiedy stanął przed nimi Hanza, cichy, spokojny, 
niewzruszony, jak bronz w jasnem  świetle po­
ranku. Szczupłą delikatną sw ą rękę trzymał na 
lejcach wspaniałego osła. Pairzał na nich w y­
raźnie wschodniemi oczami, które zatrzym ywały 
wszystkie swe tajemnice.

-  Co za wspaniały typl -  rzekł Isaacson 
po francusku.

-  H anza? — tak.
-  Nazywa się H anza?
Skinęła głową.
-  Pochodzi z Luksoru. Do widzenia. Przy 

szlę najdalej po południu. Szybko i lekko, jak 
młoda kobieta w siadła na osła.

i ł .

Isaacson powrócił sam  do świątyni, lecz 
czar Nilu prysnął. Został szorstko ze swego 
snu wyrwany i tak rozbudzony, ze tego snu nie 
pamiętał. Był znowu człowiekiem, jatcim bywał 
w  Londynie... człowiekiem infenzywnie, źydow 
sko bacznym, człowiekiem z umysłem lekarza. 
W każdym prawie wieikim lekarzu kryje się 
wielki defekiyw. I detektyw szedł teraz samotny 
do świątyni Edfu, wchodził znowu do ciemnego 
sanctuarum  i stał długi czas przed granitową 
framugą bożka, wsłuchując się wśród absolu 
tr.ej ciszy w  brzmienie nieprzyjemnego głosu.

Kiedy upał popołudnia się zbliżał, Isaacson 
powrócił na Fatmę. Nie w iedział wiele czasu 
upłynęło od kiedy Mrs. Armine go opuściła 
i wchodząc na iódź zapytał się Hassana, czy 
nie było jakiego posłańca lub listu z dahabijeh, 
który stał na południe od nich w drgającem złocie.

-  Nie, mój dobry panie -  odpowiedział ze 
spojrzeniem wielkiego zaciekawienia. -  I posy­
pały się zapytania.

-  Ta łódź, fo Lonlia -  rzekł niecierpliwie 
Isaacson w skazując na rzekę.

-  Naturalnie, wiem o teifl, mó; panie.
-  Znam łych państwa, którzy na niej m ie­

szkają. Oni... jedno 2 nich jest przyjacie­
lem. To wystarczy. Możesz ockj sć.
Isaacson zacząś się przechadzać tam 1 napo 
wrót. Odsunął krzesłu, żeby mieć więcej miej­
sca. Pomimo, że upal staw ał się coraz większy 
i ze czoło jego okry va?o się potem, nie mógł 
się wstrzymać od ruchu. Pom yślał ze zdziw ie­
niem o swej długiej, absolutnej inercyi od kiedy 
opuścił Luksor, jak mógł pozostaw ać całemi 
godzinami na krześle pairsąc na płynącą wodę 
i jednostajna brzegi Nilu? Tuż przy Fatmie 
dwaj robotnicy śpiewali i schylali s ię —śpiewali 
i schylali. Czy fo śpiew  fellahów ukołysał gc 
do sn u ?  Teraz słysząc fen śpiew  słyszał tylko 
gwałtowność w  ich głosie. P .zy, lunch’u jadł 
pośpiesznie, nie zw ażając na fo, co je. Kiedy 
skończył sam  H assan przyniósł mu kawę, gdyż 
nie mógi powstrzym ać swej ciekawości.

-  Żaden posłaniec nie przybył, mój dobry 
panie.

Sta! I patrzał na isasesona.
-  N ie? -  rzekł doktór z udaną obojętnością.
-  W szyscy ludzie śpią, Reis jest gotów, 

żeby płynąć. Zatrzymamy się przy Lonlii i we­
źmiemy list sami.

-  Nie; nie chcę płynąć teraz. Za gorąco.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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MATYLDA SEBAO

UCIĘTA REKA
TŁOMACZYŁA „

MARYA TOCZYSKA

16 I.

D e p e sz  była od Lamberfini’ego z Neapolu. 
Ofo fej treść:

„Odnalazłam Rachele- Zaklinam ci? na wszyst­
ko, wracaj natychmiast do Wioch. Odwołuje sie 
do twojej braterskiej przyjaźni. Odpowiedz depe­
sz ą : Grand-Hotel, Neapol -  oczekuje cie z upra­
gnieniem. Rcnieri Lambertim“.

Depesza ta wprowadziła Roberta w wielkie 
zdumienie. Ta młoda dziewczyna, jak sie zda­
wało, na zaw sze stracona dla je&o przyjaciela-  
odnajdywała sie nagle, w chwili najmniej spo­
dziewanej. i ta dziewczyna nosiła imie Racheli, 
tak jak córka kobiefy, którą więził u siebie Mar­
kus Henner. leżeli wiec ona była tą, za którą 
biedna Marya tęskniła lat tyle i którą straciła 
już nadzieje odzyskać? Ranier? wspom inał mu 
przecież, że ukochaną jego prześladuje człowiek
0 wielkiej mocy i pofedze, taki sam , jaki prze­
śladow ał jego, Roberta Alimenę. Co za dziwny 
zbieg okoliczności. Czyż nie te sam e niebezpie­
czeństwa groziły im obydwom -  i Ranieremu
1 jemu. Markus Henner w nienawiści swojej chciał 
ich wciągnąć w jedną i tą sam ą zasadzkę i ugo­
dził w nich obydwóch. Ranieri został śmiertelnie 
raniony, a on posądzony o morderstwo 1?

Taki chaos nagły zapanow ał w myśli Ro­
berta, że kilkakrotnie zabierał sie do wysłania 
odwrotnej depeszy do Neapolu, a n:e mógł dojść 
do zredagowania choć kilku słów. Chciałby wy­
tłumaczyć przyjacielowi, dlaczego natychmiast, 
pomimo jego nalegania, opuścić Londynu nic 
może, wyjaśnić, kto jest Markus Henner, donieść, 
że odnalazł Matkę Racheli, że może nawet fej 
nocy uda mu sie ją porwać i przybyć z nią ra­
zem do Neapolu -  ale słowa nie mogły wyrazić 
tego wszystkiego, wiec darł jedną po drugiej, 
niecierpliwiąc sie coraz wiecej.

Bo jeżeli Ranieri tych wiadomości, zawartych 
w kilku słowach, nie potrafi zrozum ieć? jeżeli 
Rachela nie była córką Maryi? a Marya nie była 
tą kobietą, poszukiw aną przez niego, tylko obcą 
mu jakąś istotą, którą M arkus Henner przetrzy­
mywał u siebie jako lekarz i hypnofyzer?

Wszystko to było przecież możliwe, bo ta­
jemnica, jaką sie czuł otoczony ze wszystkich 
stron, dotąd wyjaśnioną jeszcze nie została. I któż 
zaręczyć mógł, że wyjaśnioną wogóle zostanie. 
Robert kilka godzin temu fak pełny najlepszych 
nadziei i wierzący w sw oja dobrą gwiazdę -  
owładnięty teraz został stłnem uczuciem niepo­
koju i wątpliwości, a wiadomość, odebrana od 
przyjaciela, zam iast uspokoić go, wzburzyła go 
jeszcze silniej.

jednakże należało koniecznie dać jakąś od­
powiedź Ranieremu, tern bardziej, że depesza 
jego dwa dni bawiła w drodze. Po długich wlec 
rozmyślaniach Robert napisał tych słów kilka:

„Hrabia Ranieri Lambertini, Grand Hotel, Nea­
pol. jestem fufaj, depesza przybyła z opóźnieniem. 
W iadomość zdziwiła mnie, le c z ! ucieszyła ogrom­
nie. Nie mogę powiedzieć, czy będę mógł wyje­
chać natychmiast. Decyzya zależna od bardzo 
ważnego faktu. Nie mogę wiecej wyrazić w de­
peszy. Czekaj fej nocy drugiej depeszy i licz na 
mnie 2awsze. Robert Alimenatt.

Robert wysiał bezzwłocznie te depesze do 
biura telegraficznego, lecz już w dziesięć minut 
później żałował, iż fo uczynił. W podnieceniu, 
w jakiem żył od pewnego czasu, wszyscy lu 
dzie otaczający go, wydawali mu sie podejrzani, 
prawdopodobnymi wspólnikami M arkusa Hen- 
nera -  nawef personal hotelowy, jak i wszyscy 
urzędnicy na poczcie i ktokolwiek, kto był w stycz­
ności 2 nim samym.

Ale już teraz było za późno na rozważanie, 
skoro depesza wysłaną została, Robert musiał 
wiec zrezygnować, -  pocieszając sie tem, że 
odwaga i zuchwalstwo może być również uży­
teczne w takiej skomplikowanej sprawie, jak 
i ostrożność.

Druga kartka od Dicka Lesłie doręczona zo­
stała Robertowi około godziny ósmej wieczorem.

-  Kochany panie -  pisał detektyw -  od 
ósmej godziny dziś wieczór, zamknięty powóz 
o dwóch kontach oczekiwać bedzie na rogu

Chester Road -  aż do godziny ósmej zrana. 
Stangret nazywa sie Tom. Kiedy na słowo po­
rozumienia: „Rachela", odpowie panu: „Marya", 
może pan spokojnie ze swoją towarzyszką zająć 
miejsce w powozie. Powóz fen zawiezie pana 
prosto do Brighton, gdzie znajdzie pan konie 
do zmiany w „Hotelu Pocztowym". Właściciel 
jesf już uprzedzony. Stam tąd uda sic pan droga, 
którą pan sam  wybierze aż do najbliższej siacy! 
kolejowej. Radze panu wybrać sfacye jakiegoś 
małego miasteczka, gdzie nikt podejrzywać nie 
bedzie mógł, że sie pan tam zatrzymał. Dołą­
czam plan Broadway wraz z wybrzeżem, o ile 
zechce pan popłynąć yachtem i plan Chester 
Road, o ile sie pan zdecyduje na pedwóz po­
wozem. Miejsce, gdzie ma oczekiwać powóz, 
jesf naznaczone czerwonym krzyżykiem, krzyżyk 
niebieski na tym samym planie oznacza miejsce 
postoju yachtu. Proszę o dokładne zbadanie, bo 
od nieomylnej znajomości położenia zależne może 
wszystko, tem bardziej, że to zajęcie dopomoże 
z pewnością do uspokojenia nerwów pana które 
m uszą być obecnie bardzo podrażnione. Przyjdę do 
pana o godzinie jedenastej. Do widzenia. Dick.

Badanie planu przysłanego przez detektywa, 
posłużyło rzeczywiście do uspokojenia Roberta, ale 
i równocześnie ostudziło cokolwiek jego energie. 
Przedsięwzięcie, kiórem um iał sie poświecić wkrót­
ce, w^ dawało mu sie obecnie tak dziwaczne i fan­
tastyczne, że dziwił sie sam em u sobie, że miał 
odwagę przystąpić do niego. Teraz już jednak 
w szystko było zdecydowane. Za dwie godziny 
usłyszeć miał z ust łudzi oddanych Markusowi 
Hennerowi wyrok ostateczny, w którym ryzyko­
wał życie własne 1

Alimena nie poznawał siebie, jak się to stać 
mogło, że on, Roberf Alimena, człowiek arysfo- 
kracyi włoskiej, człowiek niegdyś tak zimny 
i obojętny na wszystko -  wdał sie w lak skom ­
plikowaną, tajemniczą i niebezpieczną awanturę?!

Bo Roberf nie łudzi! s?e, że najmniejszy dro­
biazg mógł fatalnie wpłynąć na cale rozw iąza­
nie fej miłosnej spraw y i spowodow ać jego 
śmierć jeszcze tej nocy, za godzin kilka 1 jed­
nakże pomimo oziębienia podniecenia dawnego 
Robert znalazł silę potrzebną do zniesienia 
wszelkich konsekwencyi tego przedsięwzięcia, 
w które sie nieostrożnie zaawanfurował.

-  Sam tcflO chciałem -  wyrzekł w  końcu 
spokojnie i zimno. -  Niech się teraz dzieje, co 
chcel

Odpędził też wszystkie niepokojące myśli od 
siebie i po wyuczeniu ste r,a pam ięć planu Di­
cka, napisał jeszcze, uspokojony już i obojętny 
trzy krótkie iiefy. jeden do Lam bertinfego do 
Grand Hotelu w Neaopolu, drugi do swego no- 
faryusza w Melanie, a trzeci do sekretarza am ­
basady włoskiej w Londynie. W szystkie te trzy 
listy zawierały w sebie ostatnie zlecenie czło­
wieka sposobiącego sie na śmierć. W liście do 
przyjaciela Robert zeznawał, że stal sie ofiarą 
M arkusa Hennera i że zginął w obronie Maryi, 
matki Racheli. Polecał mu pomszczenie swojej 
śmierci. Drugi zawiera! krótki testament, w któ­
rym majątek swój cały zapisywał na cele do­
broczynne rodzinnego miasta. W trzecim liście, 
pisanym do am basady włoskiej, Robert w ska­
zał M srkusa Hennera i czynił go winnym swo­
jej śmierci.

Listy te po zapieczętowaniu włożył do szu­
flady biurka, które pozostawił rciezamknięte.

Brakowało kilka minut do godziny jedena­
stej, kiedy zapukano do drzwi pokoju Roberta. 
Wszedł Dick Lesłie. Detektyw obejrzał szybkiem 
spojrzeniem Alimene od stóp do głowy i na 
twarzy jego zjawił sie błysk zdziwienia, lecz 
nie zdradzając swoich myśli, zaraz z  progu za­
pytał spoko nie:

-  W szystko gotowe?
-  Tak -  odparł zimno Roberf.
-  A wiec jedziem y?
-  jedziemy.
Obydwaj wyszli w milczeniu z pokoju, nie 

zamieniwszy już przez drogę całą ani jednego 
słowa.

Pod lizurow em  niebem.

Tego roku zima była bardzo łagedua w Nea­
polu. Z końcem grudnia było kilka dni zimnych 
i wietrznych, łecz potem powietrze zmieniło sie 
nagle i nastąpiły jasne, słoneczne i pogodnie 
dnie.

Skorzystali z fej sprzyjającej temperatury cu­
dzoziemcy, corocznie ściągający na sezon ten 
do Neapolu -  ł w tym roku również zjawili sie,

lecz z fą różnicą, że o wiele wcześniej niż za­
zwyczaj i tłumniej. Najchętniej bowiem cudzo­
ziemcy zjeżdżają dc Neapciu w  połowie lutego, 
aby fam pozostać do końca kwietnia. Teraz je­
dnak, już z końcem grudnia hotele i pensyonaty 
zaroiły się flumem gości różnorodnych. Spadli 
oni jak sfado jsskóiek na Neapol, i w idać je 
było wszędzie, po ulicach, kawiarniach, restau- 
racy ach, przejeżdżających powozami na wycie­
czki i spacery. Cale m iasto przybrało wygląd 
ożywiony ł wesoły jak nigdy.

Ranieri Lambertini, wyczerpany fizycznie i mo­
ralnie, zniechęcony do życia, przybył również 
spędzić miesiąc w Neapoiu dla ostatecznego 
odpoczynku, przed wyjazdem do N}cy, dokąd go 
wysyłali lekarze. Obawiał! się oni o zdrowie 
Lamberfini’ego, którego płuca zdradzały wielkie 
osłabienie, po wyleczeniu ich z rany otrzymanej 
w Rzymie.

Ranieri, choć chory jeszcze, przebył całe 
Włochy, wypytując wszystkich kom isarzów po­
licyjnych, konsulaty zagraniczne, rozmawiając 
z każdym, kto mógł mu dać jakieś informacye
0 Racheli Kabib. Dowiedział się w końcu od 
kogoś, lecz wiadomość ta nie była zbyt pewna, 
że młoda dziewczyna schroniła się do jakiegoś 
klasztoru i parę razy, w małych miasteczkach 
włoskich zdawało mu się, że wpadł na ślad 
swojej ukochanej. Lecz na tem się skcńczyło
1 obraz Rachel! oddalał się coraz bardziej i s ta ­
wał się cieniem prawie nieuchwytnym. Ranieri 
nosi! w sercu ranę stokroć boleśniejszą, niż la, 
kfórą mu zadano sztyletem. Zniknięcie Racheli 
Kabib wpłynęło bardzo ujemnie na umysł i stan 
m oralny jego, wywołując w nim ogromne znie­
chęcenie do życia. Miłość, jaką odczuwał dla 
młodej dziewczyny i katastrofa, która przerwała 
nić wiążącą ją z nią, przygnębiła go boleśnie, 
w ypłaszając z jego duszy w szelką nadzieję i ra­
dość. Bo przecież on już byl fak bliskim tego 
wymarzonego szczęścia i nagle pogodna rze­
czywistość rozwiała się na zawsze, a na jej 
m iejsce wystąpiła m ara jakaś dręcząca i ponura. 
Przecież to o wiele więcej oddziałało na zdro­
wie młodego człowieka, niż sam  fakt, orzeczo­
ny przez lekarzy, iż grozi mu piersiowa cho* 
robet, niewyleczalna może.

Nie czekając na większy powrót sił, Ranieri 
opuścił Rzym, bo chciał osobiście czynić dalsze 
poszukiw ania, gdyż czuł, że zginie, jeżeli w ię­
cej nie ujrzy Racheli. Ale ta podróż wyczerpała 
go bardzo, tern więcej, że jak dotąd, żadnych 
dodatnich rezultatów z niej nie odniósł. W Rzy­
mie lekarze znaleźli go tak osłabionym i wy­
czerpanym, że bezzwłocznie kazali mu dalszą 
podróż przerwać i pozostać kilka tygodni w Nea­
polu, a stam tąd na pobyt dalszy udać się do 
Ccnnes, albo Mentony. Ranier! przychyli! się do 
Ich rady prawie machinalnie, bo rozpacz jego 
i apaiya w zrastała z dniem każdym, czyniąc go 
już człowiekiem biernym i bez woli.

Czul, że bez Racheli żyć dalej nie będzie 
w stanie, a nadzieje jego wszystkie były praw ie 
stracone i rozwiane. Były dnie nawef takie, 
w których wyobrażał sobie, że młoda dziew­
czyna nie żyje.

Wyjechał w ięc do Neapolu bez niepokoju 
i nadziei, zdając się na łaskę losu, uczyniwszy 
fo jedynie na prośby swojego starego wuja, 
którego kochał jak ojca. Zajechał po przyjaździe 
do Grand-Hotelu, przy ulicy Caracciolo i pozo­
stał tam zamknięty przez dni piętnaście, nie wi­
dując nikogo. Codziennie tylko wybierał się na 
dalekie przechadzki, szukając zetknięcia się 
z młodymi ludźmi z Neapolu, których miał nie­
gdyś sposobność poznania w Rzymie.

Parę razy wybrał się na konną przejażdżkę, 
ale powrócił z niej wkrótce tak zmęczony, że 
postanow ił odtąd unikać fej przyjemności.

Niegdyś, Ranieri Lambertini lubił bardzo 
wszelkie sporty i ćwiczenia na otwarłem powie­
trzu -  teraz usposobienie jego zmieniło się zu­
pełnie. Stał się cichy, małomówny, zaw sze za­
myślony i smutny. Zajmował w Grand-Hotelu 
dw a bardzo jasne i ładnie umeblowane pokoje. 
Szczególnie sypialnia powinna była dobrze uspo­
sabiać do wesołych ł pogodnych myśli, bo to­
nęła formalnie w powodzi św iatła ł słońca. Ra­
nieri też nie opuszczał jej prawie nigdy, siedząc 
godzinami całemi w głębokim fotelu, przy otwo­
rzonych drzwiach, wychodzących na balkon, pa­
trząc smutnie na cudowny pejsaź, który rozta­
czał się przed jego oczami.

(Dalszy clqg nastąpi).
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K. CZEREM OSZ.

KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ.

-  Niech lani i dla sprawiedliwości, kiedy 
sobie tak życzysz. Powiedz zatem Michałowi, 
że się zgadzam.

-  Dziękuję ci -  pan Ferdynand przystąpił 
do niej i pocałował ją w rękę -  nie pożałujesz 
tego -  dodał z przyciskiem.

Pani Czarska dopiero teraz rozpromieniła się.
-  Kiedy zgoda, to zgoda -  zawołała we­

soło -  pierwsza pójdę do niej i zaproszę ją.
-  Tak się należy -  odparł pan Ferdynand 

spokojnie -  ale zaczekaj na Michała, przyjdzie 
do ciebie i pójdziecie rszem.

Pan Michał przygotował Celinę na tę nie­
spodzianą w izytę; z początku słuchać o tem 
nie chciałał Ma wracać tam, gdzie upokorzeń 
i przykrości doznała ? Lecz pan Michał nie prze­
stawał nalegać, przedstawiał, że starsza o lat 
tyle kobieta pierwsza do niej przyjdzie, że tym 
krokiem przeprosi ją niejako, że zgoda przywró­
coną zostanie. Celina przypomniała sobie, że 
i on dla niej poniósł niejedną ofiarę, że dla niej 
przecież zerwał ze siostrą, i że nie powinna za­
kłócać pokoju rodziny, do której wchodzi. Ustą­
piła 1 Chociaż i ją to kosztow ało niemało.

Wizyta odbyła się z ogólnem zadowoleniem I 
Pani Czarska uroniła kilka łez, obejmując Ce­
linę, przepraszała za swe zdenerwowanie, co 
przy dobrej chęci można było wziąć za uspra­
wiedliwienie, upewniała o zgodzie całej rodziny 
na ten związek, zapraszając Celinę do siebie. 
Pan Micha! promieniał z radości, a Celina uśmie­
chała się i brała wszystko za dobrą monetę.

W kilka dni później zajętą byłs pakowaniem 
swych rzeczy, gdy wszedł pan W ładysław.

- Odzież fo się pani wybiera ? -  zapytał 
porywczo.

-  Pan nie w ie?  W yprowadzam się.
-  Wygryzły więc panią? ha, trudno 1 Kto wy­

ciąga główny los na łoteryi życia, musi być 
przygotowanym na zawiść. Kiedy też i ja po­
wiem o sobie: dopłynąłem do portu.

Stał na boku ze spuszczonemi oczyma, wier­
cąc łaską w podłodze. Słaby blask lampy, przy­
ćmionej umbrą, padał na jego posiać, kryjąc 
twarz w cieniu. Celina z szeroko otwarfemi 
oczerni wpatrywała się w niego, wyraz coraz 
większego przerażenia, oblewał jej twarz pobla­
dłą. Ten ruch łaski, te spuszczone oczy, to św ia­
tło lampy, rzucające blask tylko na ręce, ona 
to już raz widziała. To był człowiek stojący 
w cieniu, podczas gdy drugi w pełnem świetle 
rozm awiał z jej ojcem w ów pamiętny wieczór. 
Przyszło to na nią jak objawienie, jakby głos 
z drugiego świata. Zdawałc jej się, że ojciec 
stoi za nim i palcem w skazuje na swego mor­
dercę. A ona teraz w łaśnie stąd się oddała, 
traci go z oczu na czas dłuższy, a może i na 
zawsze. Nie, ona go nie opuścił nie ujdzie jej 
baczności, najtkliwsza miłość nie będzie tak wy­
trwałą, jak jej nienawiść. Lecz jak to zrobić, jak 
tego dokonać?

Przyłożyła rękę do czoła, a drugą oparła się 
o stół, cała bowiem drżała w namiętnem unie­
sieniu.

-  Czy pani s łab o ?  -  usłyszała gios pana 
W ładysława, jakby z wielkiego oddalenia.

-  Tak, niedobrze mi -  szepnęła, padając na
krzesło. . . .

-  To zapewne ze schylania, podobnie stało
się kiedyś Helence. u  j ^

H al Miała jużl Przez Helenkę dojdzie 
wszystkiego. Tam przebywa najczęściej, o jej 
względy stara się przecie. Ach, w jakież ręce 
wpadłoby biedactwo, gdyby ni® to objawienie 
z góry. Lecz odtąd będzie czuwać nad nim, 
czuwać i śledzić, ślub uczyni ią wolną, panią 
swego czasu, będzie bywać u Helenki, a usil- 
nemi staraniam i pozyska jej zaufanie.

Po cichym ślubie pańsfwc młodzi wyjechali 
w podróż. Do Rzymu, Neapolu, Sycylii ł Nowe 
życie, zmiana miejsca, zatarły 03fatnie wrażenia 
w umyśle Celiny. Bałwochwalcza miłość męża 
otoczyła Ją jakby czarodztejskiem kołem. Miała

wszystko, czego zapragnęła, zajeżdżali do naj­
lepszych hoteli, powóz cały dzień był na jej 
usługi, zwiedzała okolicę, galerye, muzea i skle­
py, w których mogła kupować, co tylko zapra­
gnęła. Na szczęście dla kasy pana Michała ży­
czenia jej były bardzo skromne, nie nauczyła 
się jeszcze wydawać pieniędzy. Najwyższą jej 
rozkoszą była naiura, kąpała się w słońcu, zie­
leni, zachwycała się ogrodami, parkami, od ra­
na do nocy była na powietrzu. Upajała ją ta od­
mienna przyroda, bogactwo roślinności, przej­
rzystość atmosfery. Pogoda sprzyjała cudownie 
i podczas, gdy u nas wszystko leżało pod śnie­
giem, tam panowała już w iosna w całym prze­
pychu.

Z końcem kwietnia wrócili do domu. Po sło­
necznym bogactwie Włoch, wyda! jej się Kra­
ków jak baśń czarodziejska, osnuty we mgły, 
poważny, zadumany, jakiś zagadkowy i nieprzy­
stępny.

A ta wiosna nasza spokojna, rozmarzona, 
powolnie rozkwitająca, po tamtej gorącej, w ca­
lem bogactwie się zjawiającej, robiła na niej 
wrażenie tak swojskie, tak urocze, że oddawała 
jej się , jak gdyby po raz pierwszy ją widziała.

I naprawdę, była to pierwsza, prawdziwa wio­
sna w jej życiu, wszystko się do niej uśmiechało, 
wszystko szczęściem oddychało. Mieszkanie ob­
szerne, wychodzące na planty, od rana napeł­
nione świergotem ptactwa i zapachem bzów, 
usposabiało radośnie. Bogato i artystycznie urzą­
dzone, zadsw ałniało jej wykwintną naturę, tak 
boleśnie odczuwającą dotychczasowy brak pię­
kna. Z dziecinną pustotą przestawiała coraz ina­
czej meble, z artystycznym wdziękiem układała 
bukiety, radował ją dobór barw, dywany, obra­
zy, rzadka porcelana. Pan Michał niczego nie 
żałował i mimo kiwania głową brsta Ferdynan­
da, a ostrej krytyki pani Czarskiej, zakupił me­
ble z wystawy sztuki stosowanej, stołowy pokój 
zaś z zakopańskich wyrobów.

Tak przeszedł kwiecień i część mają, pogo­
da była zachwycająca, mąż zakochany, poczci­
wy pan Ferdynand dobry i uprzejmy, nawet pani 
Czarska trochę kwaskowata, ale bardzo grze­
czna . Codziennie wieczorem jeździli w okolice 
Krakowa, m  W olę, Bielany, dc Tęczyna, tam 
wysiadali i chodzili po lasach, po parku, śm ie­
jąc się, gawędząc, jak dwoje rozbawionych dzie­
ciaków.

W szystko przerwało się z przyjazdem He­
lenki. Wyjechała do znajomych, a feraz wróciw­
szy, przybiegła zaraz do Celiny.

-  Ach, jak s!ę doskonale bawiłam -  mó­
wiła ściskając i całując Celinę -  chyba nigdy 
w życiu tak się jeszcze nie bawiłam, w końcu 
jednak sięskniłam  się do deb ie  i do papy.

-  Na czemże polegała ta dobra zabaw a -  
odparła Celina, uśmiechając się -  pewnie mia­
łaś fam jakiegoś nieodstępnego adoratora.

-  Miałam i jeszcze jakiego, żebyś wie­
działa -  zapewniała Helenka figlarnie.

-  No mówże -  zawołała Celina, pociągając 
ją na kanapę i siadając obok niej.

-  Wyobraź sobie, że ni z fego ni z owego 
zaproszono również Władka.

-  Co, pana Domejkę?
-  A tak, tak -  mówiła Helenka, śmiejąc 

się -  byliśmy ze sobą prawie ciągle razem, ńo 
i w kcńcu oświadczył mi się.

-  Oświadczy? ci s ię -z a w o ła ła  Celina chwy­
tając ją za rękę.

-  Od wczoraj jestem narzeczoną -  pochyliła 
zarumienioną (warz i przytuliła się do ramienia 
Celiny, nie spostrzegając jej bladości.

-  Cóż nie winszujesz mi -  szepnęła po 
chwili.

-  Kochasz go w ięc? -  zapytała Celina 
z westchnieniem.

-  Nadewszysfkol -  odparła enfuzyasfycznie 
podnosząc głowę i patrząc w twarz Csliny. -  
On był marzeniem mojem, pod jego postacią 
przedstawiałam  sobie ulubionych bohaterów, 
takiego Kmicica, Skrzefuskiego.

-  Dlaczegóż nie Augusta w „Spekulancie".
-  Wstydź się -  zawołała Helenka -  myślisz, 

że nie znam „Spekulanta"? jakąż rolę przy- 
przydzielasz W ładkowi? Zawsze m asz mu coś 
do zarzucenia, widzę, że nie cieszysz się mo­
jem szczęściem, a ja -  tak byłam uradowana 
z twojego -  i przy tych słowach wybuchła pła­
czem.

-  Helenko przebacz, żal mi tracić ciebie, 
boję się...

-  Czego? -  zapytała Helenka obcierając 
chusteczką oczy.

-  Czy nie jest miły, wykształcony, czy nie 
kocha m nie? A źe przypadkiem jestem bogatą, 
to nie potrzebuję zaraz w każdym widzieć łowcy 
posagowego. Zresztą jakim jest kocham go -  
dodała z energią -- i pójdę za niego choćby 
cały św iat sprzeciw iał się temu. Ale dosyć o tem, 
teras mów mi o sobie 1 No jakże, bardzo cię 
mąż kocha, dobrze być m ężatką?

Zapomniała o łzach i przykrości, różowa 
twarzyczka przybrała wyraz zaciekawienia z fi­
glarnym uśmiechem patrzała na Celinę. Lecz ta 
odparła poważnie nie dorozumiewając się pyta­
nia:

-  O tak, mąż mój jest bardzo dobry...
-  jakoś chłodno mówisz o śwojem szczę­

ściu -  rzekła Helenka z rozczarowaniem. -  Czyżby 
ci już dał jaki powód do niezadow olenia? po­
dobno strasznie jest niestałym.

Celina uśmiechnęła się.
Może przedtem, teraz dla mnie jest naj­

czulszym i najlepszym. Nie umiem entuzyazmo- 
w ać się, ale mam fo przekonanie, że trafiłam 
na zacnego i dobrego człowieka.

-  Ho, ho, jak fo moja żona mnie broni, 
lecz przeciw jakim zarzutom ? -  zabrzmiał we­
soły głos pana Michała.

-  Oto ta mała osóbka zarzuca ci niestałość -  
mówiła Celina w skazując na Helenkę.

-  Czy podobna, czemże zasłużyłem sooie na 
fo -śm ia?  się pan Michał siadając na fotelu jak 
najbliżej żony.

-  Przypomnij pan sobie dąwnc swoje 
sprawki -  odparła Helenka czerwieniąc się.

-  Ach, io było jeszcze za dawnych kawa- 
ierskich czasów, teraz mam w żonie dobrego 
stróża...

-  A ty brzydalo, fo wierność twoja od 
strzeżenia zależy? -  zawołała Celina uderzając 
go po ręce.

-  Dajcie państw o pokój tym czułościom -  
przerwała Helenka figlarnie -  a opowiedzcie mi 
raczej coś ze swojej podróży, bawiliście blisko 
trzy miesiące, to nie żarty, kawał świata można 
zwiedzić.

-  Bawiliśmy tytko we Włoszech -  zauw a­
żyła Celina.

-  No i cóż, dużo nowego w idziałaś?
-  Cóż ci mam opowiadać, wszystko zależy 

od wrażeń osobistych, każdy człowiek to sam b 
miejsce inaczej widzi i co innego czuje.

-  Ot to gadanie, dużo dowiedziałam się 
z fego -  zawołała Helenka krzywiąc się.

-  A cóż się pani chce dow iedzieć-zapy ta ł 
śmiejąc się pan Michał -  najgłówniejsza rzecz, 
że byliśmy ciągle razem i dobrze nam było, 
praw da Cesiu?

-  Prawda -  odparła uśm iechając się -  
Już drugiej takiej wiosny chyba w życiu mieć 
nie będę.

-  A to dlaczego -  zawołał pan M ic h a ł-n a  
przysziy rok pojedziemy sobie znowu.

-  Ńo zanim pojedziecie znowu i tyle bę­
dziecie opowiadać co obecnie, pokażcie mi przy 
najmniej w asze mieszkanie -  mówiła Helenka -  
to zapewne twój pokoi, a fam salon, praw da?

-  Tak jest, chodź obejrzyj -  mówiła Celina 
wiedząc, że tern sprawi przyjemność m ężow i-  
to własny mój salon, w którym mogę przyjmo­
wać kiedy mi się podoba, nie tak jak żony 
innych adwokatów, zmuszone dzielić swój z klien­
tami męża.

-  Ten różowy ton w meblach i obiciach 
bardzo ładnie wygląda -  zauważyła Helenka 
rozglądając się w dużym pokoju, pełnym kwla- 
iów i ziekni. Stołowy jak widzę wykładany 
drzewem -  jednem słowem  śliczne m ieszkanie 
i cóż ty na to Cesiu?

-  A cóż, cieszę się i umiem cenić, gdyż 
jak wiesz zakosztow ałam  przedtem i biedv 
i tułaczki. i

7  7 ,  * u c|ptkł 'Jomejkowej n a p rz y k ład -  
zaśrr.iała się cichutko -  w racając jednak do 
m ieszkania utrzymuję stanow czo, że podobne 
wymysły i urządzenia m ożna mieć tylko we 
własnym  domu. Papa m usi mi kupić dom jak 
wyjdę za mąż. 1
. . .  - Czy się na to zanosi?  — zapytał pan 
Michał z uśmiechem.

i Nic nie powiem  -o d p a r ła  filuternie -  a teraz 
uciekam, bo i tak za długo już zabawiłam.

Ciąg dalszy nastąpi)
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Kroi? ka |
4, tygodniowa

Przysłowia są filoaefią narodów. Tak nas nczono 
swojego ołasu w szkole, a kaidy dzień przynosi nam 
nowe dowody, że bynajmniej nie mylili się ci, którzy 
w  nas to wpajali.

Nigdy chyba nio miało właściwszego zastosowania 
stare przysłowie: „Poznać pana po cholewach", jak 
w  obecnych stosunkach. Dzisiaj tylko ci, którzy cho­
dzą w  butach s cholewami, nie nosa? krawatek, a nos 
Obcierają palcom, nie chuzłką, są prawdziwymi pana­
mi, „trzewiczkowi" zaś schodzą powoli na psy i nikt 
się z nimi nio liciy. Nawet gdyby który z nich chciał 
udawać pana i paradować w batach z cholewami, co 
zwłaszcza teraz, przed wyborami, mogłoby wpłynąć 
bardzo dodatnio na wyrobienie mu zaufania pośród w y­
borców, nie może sobie pozwolić na to, gdy* buty 
z cholewami to obecnie majątek.

Takio przysłowie: „Gdaie kucharek sześć, tam niema 
oo jeść" sprawdza się obecnie w c&Uj pełni. Nio mamy 
tn na myśli kuchni obywatelskich dla głodnej iatali- 
gencyi, gdzie się wydaje obiady po dziesięć marek od 
osoby, a gdzie zajętych jest więcej, a li sześć kucha­
rek, aby się im nie przykszyło. Obiady te są wprawdzie 
skromne I objeść się nimi nie można, ratują przecież 
Inteligentów od głodowej śmierci. W  drastyczniejszych 
jednak kolorach maluja się to przysłowie odnośnie do 
nsszych stosunków politycznych. W  Warszawie jest 
tyle kneharek politycznych, ile stronnictw, a katda 
chciałaby gotować na swój sposób, czego następstwem 
jest chaos, rozgardytsz I w samej rzeczy brak jedze­
nia, tak w ścisłem tego słowa znaczeniu, jak i w prze­
nośni. Gotuje się ciągle potrawę, która się nazywa 
„większością rządzącą” , ule w iaden sposób jej dogo- 
tować nic mołna.

W  krnniksrskiem łycin wehodsi w grę przysłowie; 
„Nie krzycz hep, dopóki nie przeskoczysz", z tą  je 
dynie zmianą, io zamiast drugiej jego połowy nalała 
łoby powiedzieć: „dopóki się nio skończą wskaeye, 
a z niemi czas wyjazdu na wywczasy letnie” .

Sądzi kronikarz, łe  Weronika wyrzekła się jn ł za­
miaru opuszczania Krakowa, calom poratowania zdro­
wia wdychiwaniaml świeżego powietrza, przekoduje się 
przecieł, łe  się pomylił, a radość, która z tego powodn 
ogarnęła jego serce i kieszeń, była conajmnlej przad- 
wozesną.

Onegdaj Weronika, powróciwszy z posiedzenb ja­
kiegoś Komitetu, a  wchodzi w sktad conajmnicj z tu ­
zina, zawołała zarsz na samym wstępie.

—  J s d ę !... Dłużej jn ł w Krakowie nie w ytrzy­
mam...

Niepotrzebnie napędziłeś mi stracha swojemi głu­
piemu gadautaml o bezpośredniem niebezpieczeństwie, 
jakie nam mołe grozić w związku ze sprawą górno­
śląską. IcforuiRcye t.~oja nic sprawdziły się I bardzo 
się dziwię, łe  prokurator przepuścił coś podobnego. 
Staraj się zatem o pieniądze, g dy ł chciałabym opuścić 
Kraków jeszezs w tym miesiącu, gdył cl chyba wia­
domo, Ii cu pierwszego lipca podnosi minicter kolei 
taryfę osobową snów o pięćdziesiąt procent... Daję ci 
trwy dni dc załatwienia tej sprawy, po Ich upływie 
złożysz...

—  Sprawozdanie... — dokończył kronikarz.
— O, nie I... Pieniądze! Do tego czasu mass się 

9 nie postarać...
W  takim rasie muszę pójść w Siudy ministra Stecz­

kowskiego 3 sgiaszbm swą dymłijyę ze stanowiska mi­
nistra domowych finansów I...

—  Ja zaś —  odpruł* na to z energią W ironlka —  
Idąc w ślady W itosa dymisyi tej nie przyjmuję 1 po­
lecam ci pełnienie ualsse obowiązków...

Ńa takie dietnm acetbum trzeba było nszy połołyć 
po sobie. Woromka stanowi bowiem w domn „więk­
szość raądącą" (choć nie zawsze parlamentarną...).

Zaczął zatem kronikarz z innej boczki:
— Nia radziłbym wyjeżdżać z Krakowa... Jestem 

zdania, łe  tego rokn pogoda nie dopisze. Chłodno już 
jest, a tylko czekać, jak się aa dobra rozdessezy. Co 
to zaś na przyjemność siedzieć cały dzień w dnsznej 
Izbie i nie módz nawot nosa wystawić na świeże po­
wietrze. W  ten sposób nie odrestaurujesz swego zdrowia.

—  Także głupie gadania, na j^klc się tylko męł- 
czyzna zdobyć może... Właśnie dlatego, łe  jest chło­
dno, mołna się na pewne spodziewać pegody. O tem 
wie nawet każda baba wiejska, a zdaje się nie wie­
dzieć pan kronikarz r  Nowości hluałtomn^eh,i, który 
aię powiaŁ® znać na wezystkiem, więc i na meteoro­
logii... Ponadto i Medard był aachy...

—  To niczego nie dowodzi I... W  te przepowiadało 
ja  zupełnie nie wierzę. Ostatnią Barbarę mieliśmy prze­
cieł „po wodzie", a Boże Narodzenie było „po błocie” , 
choć powinno było być „po lodzie” .

— Tłómaez sobie, jak ci się podoba, ja  ci jednak 
zapowiadam, -a stanowczo wyjełdłam , a twoim obo­
wiązkiem jest postarać aię o to, aby było za co...

W  ostateczności postanowił kronikarz spróbować 
jeszcze jednego środka, który wydawał ma się naj­
pewniejszą daską ratunku. Zarzaclł zatem wędkę, sa­
dząc, łe  na nią rybka się schwyci.

— T ik... Ale kto wie, czy I ja nie będę mnsiał 
w tym czasie wyjechać z Krakowa I to może na czas 
dłnższy —  raokł robiąc br.rd.so dyplomatyczną minę, 
nlczcm minister Skirmunt, gdy się swojego czasa ubie­
rał 77 bisie spodnie, ofiarowane u u  swojego czasu przez 
rząd rosyjski jako nagrody za wzięcie ndziałn i robienie 
lojalnej miny podczas uroczystości odsłonięcia pomnika 
„naszej dobrodziejki” , Katarzyny II.

— A dokąd to, jeśli mołna wiedzleś? —  zapytnta, 
widocznie zaciekawiona.

— Do W arszawy...
— A tam po co?...
—  Proponują mi, ófeja droga, objęcie jadiiej z tok 

mlnUteryalnych przy obecnetn przesilenia...
— A to k tórej?... O ile clę znam, wiem dobrze, 

ił  do piastowania ładnzj z nich się nie nadajesz. Jn ł 
dawno zrezygnowałam z nadziel zostania panią mini- 
strową... G iy  ja  chciałam, ty  nie chciałoś, teraz, gdy 
się Sobie zachciewa, ja się nie zgadzam, gdyż mtlose 
jest mt moje zdrowie, n lł twoje mlnlstrowanie... I  to 
cioto nie dłułej jak jakiś tydzień lub d u a , choć bowiem 
polityką się nie bawię, czaję to dobrze, łe  cały gabinet 
mnsi się w krótkim czasie rozlecieć.,. A który toż 
z portfeli obiecano ci łaskawK?...

—  Najprawdopodobniej Kultury I S itak i...
— To sobie wybij s głowy... Zostaw to innym... 

Ten portfel wedle słów „Knryerka” nic ma stanowczo 
raeyi byin. Da W arszawy nie pojediitss, ministrem 
nie będziesz, przez czas mojej nieobecności mass sie­
dzieć w Krakowie i pilnować mieszkania, aby nas kto 
nie okradł...

Zawiodła zatem I ta  ostatnia nadalsja I...
Wieczorom odbyła się w głównej kwaterze kroni- 

ktiskfoj wielka narada wojenno - familijna, w której 
wzięła adsisł c l.ł rodzina, nadto ciocia Kiera z głosem 
doradczym, oraz pani Gidnlska I panna Bajczarska, 
jako okspertkl. Ubie lato ubisgłsgo roku spędziły na 
śwlełem powietrzu, którego łykanie nic zrobiło Im jednak 
dobrze. Wróciły jeszcze chudsze ulż wyjechały, wy- 
schnęly bowiem % ciekawości, cc slg dziś je w Krakowie 
ped Ich nieobecność I jak sobie dają bss nich radę ich 
znajomi, pozbawieni wiadomości z pierwszej ręki. W  ka­
żdym rasie nog iy  zabierać głos w sprawie wyjazdu 
letniego.

Na pierwszym punkcie programu obrad sautazła się 
kwestya dokąd wyjechać. Po dłuższej dysknsyi posta­
nowiono, łe  najodpowiedniejsza' miejsce będzie Kozi 
Ogon, położony koło jednego z miększych zdrojowisk. 
Będzie się miało swobodę, mołna będzie rano chodzić 
w podartych pantoflach I brudnym kaftaniku, po po­
łudniu zaś, wystroiwszy się w jadwaOie podążyć na 
deptak, z pod Koziego Ogc.ua bowiem do zdrojowiska 
zaledwie dziesięć minut pieszej drogi, a Weronika 
oświadczyła, łe  nawet I na świełem powietrza musi 
widzieć ludzi inteligentnych, aby nie „schłopieć” w zu­
pełności.

Dittgi pnnkt, więcej już kronikarza obchodzący, to 
sprawa kredytów, potrzebnych ns wyjazd i nieodzo­
wne dcń przygotowania. Referowała pana* Bijozarska. 
Ustalono, że na przygotowania potrzeba około dwa­
dzieścia sledm tysięcy msrak, koszta podróży wyniosą 
dwa tysiące, pięćdziesiąt tysięcy trzeba z góry złożyć 
za ml< śzłanie, a na opędzanie pierwszych wydatków, 
bodajby tylko do końcu miesiąca, musi się rozporządzać 
dwudziestu tysiącami. Summa sumarnm w js ts ra iy  na 
rasie sto tysięcy. Kronikarzowi, gdy to asłyssal, zro­
biła się tak przyjemnie, jak gdyby mu kto wbił szydło 
po samą rękojeść 1 to w im jbdaśa^jszą część ciuła. 
Nic odzywał się przecież, gdy ł nikt go o zdanie nie 
pytał. Dopiero, gdy Weronika zwróciła się doń zo sło­
wami:

—  Cay słyszałeś?...
—  Słyszałem ! —  odpowiedział —  ‘ałe skąd ja 

wezmę pieniędzy ?
—  W  tom już twoja głows... Obowiązkiem pana 

domn jest starać się o fundusze na utrzymanie rodziny... 
Ja ci się żenić nie kazałam...

Rozpoczęła się zat&m dli: kronikarza bieganina po 
rozmaitych przyjaciołach ludzkości I potrzebującej go­
tówki, proszenie o porękę znajomych, ostatecznie prze­
ciął udało mu się zebrać potrzebną sumę. Samego dzi­
wiło, łe  Indzie mają tyle zaufania do kronikarskiej hi­
poteki, a ttómaczył to sobie notatką umieszczoną w je­
dnej z poprzednich kronik, o tych dobrach na kiężycn, 
które ale podlegają wywłaszczeniu, ani pareelaoyl.

Po powrocie z kałdej takiej wycieczki witała We­
ronika kronikarza pytaniom:

— A co z pieniędzmi?
— D iłaś mi trzy dni do rozporządzeń a, bądź za­

tem konsekwentną I czekaj cierpliwie...
A gdy trzeciego dnia wieczorem przyniósł pełny 

worek banknotów i wysypał je  ne ołtarza domowego 
Molocha, zgarnęła je najspokojniej do swej torby 5 rzek ła :

—  No, no... Nawet się nie spodziewałam, że się 
sprawisz tak gracko...

Następny tydzień zamienił dom w istne piekło. 
Przewrócono wszystko do góry nogami, wyjmowano, 
chowano znowu, prano, prasowano, ostatecznie po sześciu 
dniach ogólnego r^mętn wszystko było do wyjazdu go­
towe, W eronika z pociechami opuściła Kraków, oddając 
mieszkanie w opiekę małżonka, jego zsś w Boską 
i strd łk i, nakazując jej aby pilnie baczyła, o jakiej 
porze pan wraca do domu I c-y nie przyjmuje podej­
rzanych odYTiedzin. Z okna wagonu rzuciła jeszcze gdy 
pociąg był ju ł w ruchu rozkaz:

—  A nie zapomnij tum posprzątać w domn, bośmy 
wszystko zostawiły rozrzucone I

Powróciwszy do domn, oddał się kronikarz roz­
myślaniom nad swą dolą i przeklinał w ducha tę chwilę, 
gdy ma się zushclało zakosztowania słodyczy małżeń­
skiego połycia. Aby Weronika mogła przez miesiąc 
łykać świeże powietrze, musiał się dość nakłopetać 
i asprosić, przez rok cały, lub dłnłej będzie zmuszony 
ponosić konsekweneye jej wyjazdu i być przygotowa­
nym na knłd?m kroku na powitanie melcdyjnem: „Nu... 
Co bedzi?...”

Będzie mi-ł przynajmniej spokój w domn przez mie­
siąc i to nie m odny , gdy ł nocną porą karakony urzą­
dzają sobie „bieg okrężny" po jego apartamentach, 
a myszy, niezadowolono pustkami w spiżarni, dobrały 
się jnż do jego ostatniej pary trzewików, tak, i ł  obecnie 
zmuszony jest stawiać je na stole, aby nie zostać „unie­
ruchomionym” . Swojego czasu zjadły podobno myszy 
króla Popiela, wraz z butami, gorzej byłoby, gdyby 
kronikarz został na tym ś wiecie, u zeszło z niego tylko 
jego obuwie.

W  katdym raiio urozmaica sobie jak może swą sa­
motność i ogłosił w  tym cola w krakowskiej „Fortunie” , 
organie kojarzenia małżeństw, anons, i* „w celu w y­
miany myśli i wspólnych spacerów poszukuje anajo* 
mości młodej, przystojnej osoby płci żeńskiej, która 
byłaby, podobnie j»Ł on, zdeklarowaną przeciwniczką 
małżeństwu*.

Peaafei® zajmuje się polityką daleko żywiej, niż 
to czynił dotychczas I żałuje mocno, łe  nie jest współ­
pracownikiem żadnego pisma codziennego, całą bowiem 
złość, jaka rozsadza jego wnętrza wyładowałby w  pio­
runujących artykułach wstępnych. Lloyd Gsorge, Trocki, 
Petruszewicz i inni poznaliby dopiero, tek j t s t  wobec 
oloh nsposobióD/m za to, iż dzięki Im głównie stosunki 
są tego rodzaju, żo na wysłanie żony na świeże po­
wietrze na miesiąc trzeba „na razie* wydać sto ty ­
sięcy marek.

A temu chyba nikt File, zaprzeczy, że w łaśde ci 
panowie i im podobni są tego powodem. Lloyd Goorg; 
robi zamęt w polityce światowej, Petruszewicz waśni 
ze sobą narody, Trocki klasy społeczne. Dawniej, mając 
w kieszeni sto tysięcy marek, m ołna było najspokojniej 
kupić v  Krakowie nleobdlniorią kamienicę, wyjechać 
z rodziną na całe wakacye nad morze, i Saa ?ię bawić 
dcshonals, Kąysnie się w morza naraża wprawdzie na 
połknięcia przes rekina, ale I to ma swoje dobre strony, 
dostanie się bowiem do jego żołądka pozwala raz na 
zawsze z&pcmaieć o doczesnych zmartwieniach 1 kło­
potach. Natomiast ulokowanie się w kieszeni jakiegoś 
pana H im hprnnga lub jemu podobnego, eo jest konio- 
szFtem następstwem wysłania Weroniki a s  świeże po­
wietrze, mniej przyjemne, przypominając się sta l) eo 
miesiąc koło pierwszego.

Kronikarz nie korzysta z^tem w nuleżyty sposób 
z wyjazdu swej małżonki na willeglatGrę. Jej nieobe­
cność powinna się przyczynić do odrestaurowania I jego 
zdrewta, niestety, cni myśli, roy m ciua czas ten spę­
dzić, jak się należy. Pierwszy ju ł za pasem, rodzinie 
trzeba postać nowy transport monety, a równocześnie 
rozpocząć spłatę obecnie zaciągniętych zobowiązań.

Oddaje się zatem rozmyślaniom, których tematem 
jest : 1) Czy małżeństwo jest w samej rzeczy rajem 
i przyczynia się dc przedłożenia życia; 2) Czy docze­
kamy się powrotu normalnych ctoannków. Na phrtrsze 
pytanie odpowiedziałby, że ruai*cństv?o byłoby może 
rujom, gdyby nie „auioiy", które pobyto w nim by­
najmniej nie nprzyj^mnisją. I  na przedłużenie łycia też 
nia wpływa, jak stwierdza to własneml nsty stadwu- 
dzlestoletnia „paniento*, o której niedawno czytaliśmy 
w ŁuTymee, utrzymująca, te  dojście do tak  pięknego 
wieku zawdsięcza tylko tomu, i ł  za m ąt nie wyszła. 
Z odpowiedzi u* drugie pytanie, co da poprawy sto- 
sunkójr, stanowczo ju ł zrezygnował.
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Intronizacya króla kurkowego.
Tradycyjna uroczystość strze lan ia  królewskiego, 

k tó ra  edbyla się w niedzielę dn. 12 bm. w Towa­
rzystw ie Strzeileckiem, miała tym  rasem  charakter 
w yjątkow y i niezwykle podniosły.

„Strzelba kró lew ska", czyli s trzelan ie  do dre 
wnianego k u n ,  rozpoczęte przed tygodniem  w dnia 
abdykscyi poprzedniego króla kurko wego, k tórym  
był mecenas dr. Kazimierz O strow ski, trw ało  w dal­
szym ciąga od godziny 4 —6 popołudniu, p rzy  licz 
nym  udziale strzelców .

W  czasie najgorętszej walki o ostatn i szczątek 
kara  zebrało się na wielkiej sali strzeln icy  liczne 
grono reprezentantów  władz w ojskow ych i cyw il­
nych oraz tłum y pnbliczności. W  gronie gości zau­
w ażyliśm y jenerałów : Szeptyckiego, Osińskiego, K o­
steckiego i S tillera  z licznym orszakiem oficerów 
sztabowych i adjntantów , a nadto oficerów francu­
skich: jen. Tronnyo i pnłk. Caila. P rzyby li nadto 
del. K owalikowski, prez. Rolle, rek to r E streicher, 
prezes Akademii prof. Morawski, prezydent sąda 
Panek, prof. A rentow icz, dr. Pec i w ielo innych.

Oprócz znakomitego grona oficjalnych gości zja­
w ili się po raz p is rw tsy  „aowozaciążni" —  drożyny 
harcerzy i harcerek, p ro w iizo n e  przez sw ego prezesa 
prof. dra C iechanow skiego W  ten  sposób pragnęła 
chorągiew  krakow ska zaznaczyć sw oją wdzięczność 
dla Tow arzystw a strzeleckiego, k tóre w ubiegłym 
rokn za rządów  dawnego króla mec. dra O strow ­
skiego w znosiło  swoje najśw ietniejsze tra d y c je , 
otw ierając szkolę strzelania i Władania bronią dla 
młodego pokolenia przyszłych obrońców Ojczyzny.

1  uderzeniem  godziny 6  padł ostatn i s trza ł k ró­
lew ski —  resztę  rewnianego knra strąc ił celnym 
strzałem  mecenas dr. Kazim ierz O strow ski, co ze 
brana tłum nie B rać strzelecka pow itała gromkimi 
okrzykami.

P raw ie w  ostatniej chwili, bezpośrednio przed 
rozpoczęciem uroczystej ceremonii intronizacyi z ja ­
wili się na sali najmilsi goście, pow itani owacyjnie 
przez zebraną publiczność i starszyznę T ow arzystw a. 
Byli to  delegaci 2  p. szwoleżerów rokitniańskich, 
ppułfc. Rabiński i ppnłk. Jag rym  Haleszewaki, uczest­
nik nieśm iertelnej szarży  pod Bokitną. Zjawili się 
oni na pierw szą wiadomość o ponownem obwołaniu 
królem  karkow ym  mec. dra O strow skiego, k tóry  
w chwili w ybucha wojny jako prezes Oddziała kon- 
uuga Sokoła, organizow ał dw a pierw sze szw adrony 
2  pnłkn ułanów legionowych, obecnie 2  p. szwo­
leżerów.

Nowego króla wprowadzono pod parpnrow y bal­
dachim, rozpięty nad skarbcem i wspaniałem krze­

słem królew skietn, a prezydent Fbderowicz, będący 
prezesem  T ow arzystw a, obwołał w  sposób uroczy­
s ty  królem  kurkow ym  dra Kazimierza O strowskiego, 
obyw atela m iasta K rakow a, członka tu tejszej Pale 
s try  i obrońcę 2  brygady Logionów w Marmaros- 
Sziget. Równocześnie przypiął mu oznakę władzy 
królew skiej, złotego kurka, zaś podskarbi Tow arzy­
stw a  p. Smidowicz zawiesił m u na piersiach sym ­
bol najw yższego dostojeństw a, na Celestacie, s reb r­
nego knra, ofiarowanego B ractw a przez króla Z y ­
gm unta A ugusta  w  r. 1565.

P o  pierw szem  „orędziu" królewskiem  odbył się

tradycyjny pochód, na czele k tórego postępow ały 
po raz p ierw szy drożyny skautow e w  pełnym po- 
lowym  rynsztankn . Za nimi strzelcy  z bronią na 
ram ienia, reprezentanci władz i jeneralicya, a w re ­
szcie now y król karkow y w otoczenia prezydyum  
i nowych m arszałków, k tórym i zostali najcelniejsi 
strzelcy  pp. W odzinow ski i dr. Owsiński.

P o ćwiczeniach polowych i defiladzie skautów  
odbyła się tradycyjna „nczta k ró lew ska", ograni­
czona rozm yślnie do rozm iarów  skrom nej w ieczor­
nicy. Mimo to  nastró j byl niezwykle podniosły i u ro­

czysty. D ługi szereg serdecznych toastów  rozpoczął 
f> ó l Jegom ość serdecznem przemówieniem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Naczelnika P aństw a. 
Przem aw iali następnie prezydent Fedorowicz na cześć 
Króla, w yrażając radość z jego ponownego w yboru, 
jen. Szeptycki, a rch itek t Biborski, dr. Gluzińskf (po 
francuska), prof. M orawski, jen. franc. Tronnyo i w. i.

P rastarem u T ow arzystw a Strzeleckiem u należą 
się w yrazy szczerego uznania za now y dowód „wie­
cznej m łodości", jaki złożyło przez rozszerzenie ram  
swojej działalności społecznej w  kiernnkn w ojsko­

wego i strzeleckiego wychowania młodzieży harcer­
skiej.

Podobna uroczystość odbyła się także i na lw ow ­
skiej „S trze ln icy", jednej z najpotężniejszych orga- 
nizacyi mieszczańskich Lw iego Grodu. W  życia spo- 
lecznem i politycznem  Lw ow a odgryw a „S trzeln ica 
cd la t  szeregu bardzo w ybitną rolę, wiodąc pod 
tym  względem prym  między w szystkiem i tam iej- 
szemi polskiemi stowarzyszeniam i.

S trzelanie „królew skie" odbyło się i tu ta j we 
dle w iekowego ceremoniału, o sta tn i szczątek dre­
wnianego k a ra  zestrzelił znany lwowski obyw atel

p. Jan  Sndhof i on też  na rok następny obwołany 
został królem. U roczystość zakończyła tradycyonalna 
„nczta królew ska". _ _ _ _ _ _ _

Twórca pokoju rygskiego
w swej rodzinnej wiosce.

W icem inister s ^ n w  zagranicznych, Jan  Dąbski 
je s t politykiem  nie „od parady", jak tego  ztożyl do­
wody w Mińska i Rydze, także i w  W arszaw ie,

i gdyby ów nieszczęsny „klacz p a rty jn y " , k tó ry  tik ę  
spraw  zagranicznych przyznaje innemu stronnictw o, 
przy  niedawnem przesileniu m inisteryalnem  byl w ła­
ściwie jedynym odpowiednim kandydatem  na fotel 
opróżniony przez ks. Sapiehę.

W icem inister D ąbski je s t dzieckiem lado, pocho­
dzi s najbliższej okolicy Lw ow a i bynajm niej nie 
w stydzi się sw ego pochodzenia z pod wieśniaczej 
3trzechy, owszem nważa to  za najw yższy zaszczyt 
i chlnbę, że może dla dobra tego lndn pracow ać na 
tak  w ysokiem  i odpowiedzialnem stanow iska.

W  dnia 12 bieżącego miesiąca odbyty się w ro ­
dzinnej wiosce zaślubiny sic s try  w icem inistra. Na tę  
rodzinną uroczystość przybył też  i on w raz z żoną 
z W arszaw y, a pobyt „pana min s tra "  m iędzy swoimi 
opisuje korespondent E a ry e ra  lw ow skiego w n astę ­
pujący serdeczny sposób:

„O 11 dojeżdżamy do Lw ow a. Na dw orca zaim­
prowizowane serdeczne pow itanie. Z lis ta  p ry w a t­
nego przypadkiem  dowiedziano się o przyjeździe dzi­
siejszego kierownika m inisterstw a wczorajszego —  
i dzisiejszego — tow arzysza —  jednego z najgorę- 
trzycb -  w  pracy w  powiecie i kroju, Przypom ina 
się młodość przedw ojenna: wyjście z pod strzechy, 
tw arde i ciężkie la ta  g im nazjalne, un iw ersy te t i praca 
polityczno-społeczna: Czytelnia ckad., Kolo K ościu­
szki T. S. L ., lwowskie K ola Indowe, w alka poli­
tyczna w  powiecie i k rajn . I  przybyli koledzy tych 
{rac i walk ze Lwowa i powiatn, przybyli chłopi, 
nrzędnicy, nauczyciele, przyjaciele i tow arzysze, po­
witać tego, k tó ry  mimo rozłąki i oddalenia nigdy 
nie p rzesta ł być drogim  i pam iętającym  przyjacielem , 
k tóry  zawsze —  prawdziwy probierz daszy  ludzkiej —  
pozostał tym  sam ym : człowiekiem nie rozrzucającym  
stów  przyjaznych, kanciastym  nieraz w obejścia, 
lecz zawsze wiernym , zawsze młodym w  zapale i en- 
tnzyazmie —  zawsze swoim.

W ita ją  w icem inistra rozjaśnione tw arze, serde­
czne dłonie, w itają dźwięki kapeli z S'emianówki. 
Kilka słów pow itania i podziękowania. Nie ma czasu 
—  wieczorem J a s io —-jak  go nazyw ają przyjaciele —  
m nsi w racać do W arszaw y.

Jadziem y autom obilem  do rodzinnej wsi Dąb 
skiego Knkizowa. D roga odw rotna do tej, k tórą  
syn chłopski przebył od w si do stolicy. T rzy kilo­
m etry , jakie takie —  niema takich mom entów w  życiu 
Indowego polityka —  a potem  —  morze falujące 
pod tchnieniem  wfchru, W yboje, dziury, kamienie, 
trzęsaw iska, dzieło lwow skiej rady pow ., k tó ra  —  
jedna z nielicznych pozostałości w śród św iata o zmie- 
nionem obliczu —  pozostała sobą w raz ze swoją go 
spodarką. Coś, jak gościńce na Jaw ie, o których pisze 
M ultatnli, że w ybraw szy się w drogę można mieć

Twórca pokoju ryńskiego W awaj rodzinnej wlosoa: Uroczyste powitanie wice-murstra Dąbukiego
w rodzinnym Knkizowio.
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nadzieję, że po per/nym  czasie dojedzie sią do cela. 
Dojechaliśm y, choć 3 km. przed celem automobil 
ngrząsl i musiano go wyciągać z b io t',

Dojechaliśm y. B rn ą : po biocie -  trzeba było w y­
siąść — widzimy zdała bramą tryum falną i rządy 
oczekujących głów. Niema rady. Trzeba w yjść na 
gościniec i w  grząskiem  błocie przajść przez bramą.

Młody parobczak podaje Dąbskiemu chleb i sól 
i wypow iada kilka słów serdecznych. S iostra  rznca 
sią bra tu  na szyją. Z góry, od chałupy, schodzi matk^, 
pochylona wiekiem staruszka i piacze. Koło wą tw o 
rzy  około Jasia, k tó ry  w rócił do swej wsi. I  Dąbski

Twórca pokoje rygsklogo w swe] rodslnnej wlosoe: 
Wice- minister Dąbski w towarzystwie najbliższej rodziny.

naraz, ulegając w ew nętrznej potrzebie, poczyna mó- 
w ić, tak  jakby p a trzy ł ca~drogą życia, k tórą  przebył. 
Mówi pozornie tw ardo , bez w zruszania sią i ozdób, 
z tą  chłopską rzeczowością, k tó ra  uczncie, słowo 
serdeczne, zm artw ienie Ulami nieraz chowa we wną- 
trz u , pasuje sią z niem, żyje niem samotnie i tylko 
w ibracyą, idącą o ddaszydo  dusz, o d c z tć s ię  pozwala.

Trudno tą  mową streścić. Bądą ją pam iętali obecni, 
bądzie ją I Dąbski pam iątał, choć pozornie bardziej 
szara i tw arda  była  ta  mowa od mów cficyalnych. 
Pam iętają  go tu  — mówił — i s ta rs i tow arzysze. 
Oto dzięki rozumnym rodzicom poszło dziecko chłop­
skie kształcić sią do m iasta. T w ardą by ta dla stóp 
ta  nieutorow ana jeszcze droga. Tw arde la ta , la ta  
walki z biedą, walki z zacofaniem i ciemnotą. P rzebył 
lą drogą. I  d~iś — jnż nie p im iątam , co je s t w spo­
mnieniem przemówienia, a co reflekcyą — w raca do 
wsi niezmieniony -  w ierny spraw ie. Ta -  tn  ja 
skraw ie dostrzeżona łączność miądzy człowiekiem 
a g ran tem , z k tórego 'yrósl, to przechowanie w szy st­
kich chłopskich zalet i pomożenie ich wiedzą i ogar­
nięciem św iata  przez rozszerzony wzrok, ta  miłość 
i w ierność łącząca człowieka z ziemią, oto podstaw a 
konsekw encji, siły i w iernego trw an ia  w  działania. 
To wzbndza, wzmaga zaufanie.

Ks. Hlri-bllo w Piryźu: Japoński następca tronu przy 
sadzawco z? stuletnimi karpiami w Fontainebleau.

I  życzył D ąbski, by tą  d rogą , k tó rą  on prze­
szedł, dziś jnż lepiej udepliną, przeszły tysiące chłop­
skich syców , w iernych spraw ie. B y ty lko  zdolneści 
i charak ter rozstrzygały  ó losie i stanow iska czło­
wieka. B y wzm agała sią praca na rzecz Polski i spra­
w y ludowej.

Mimo, że tw arde byty  słowa; czuli w itający ich 
praw dą w ew nętrzną i żer. Czuli, ż i  coś z nich do 
nich przemawia. Było to  wymowne, zdające sią mó­
wić, milczenie, w  którem  dusza tre ść  sw ą bez stów 
innym oddaje. I  później krótkie, serdeczne i oszczędne 
chłopskie oklaski, okrzyk i: „Niech żyje 1“ i słowa 
pożegnania: „Dziękują serdecznie, wybaczcie, ale te ­
raz  mnszą na chwilę pójść do rodziny, do chain»yu.

Na w zgórza zwyczajna chałnpa i obejście. P rze ­
szła p r a ż  nią śmierć. Zabrała ojca, b ra ta , doskonale 
sią zapowiadającego, trzech szw agrów . Siadamy przy 
stołach. A le Dąbski niema ani chw ili spokoju. W ciąż 
kolo ludzi przy nim.

Czas jechać do Jaryczow n, Tam mieszka siostra, 
p. Ju lia  Ssponarska, której ślub z p. Zielińskim, 
gospodarzem, ma się za chwilę odbyć. Jedziem y: 
pp. Dąbscy z rodziną automobilem, m y wózkiem 
z ks. dziekanem w p res t do koścista.

Antom obil przybyw a po nas. B urm istrz w ita mi 
n istra krótką, serdeczną przem ową. Dąbski odpo­
wiada. Potem  ślab  dorodnej, th eć  zm izerow anej'p . 
Ju lii o żyw ych, w esołych i rozum nych, dz 'ś załza­
wionych — taki to  nie wieś :i niezawsze nzaaadniony 
obyczaj — czarnych oczach. P an  m iody: sym paty­
czny, inteligentny gospodarz.

jej nieznane, o k tórych  jedynie słyszała różne cu­
downe opowieści.

Przekonnjem y sią przecież, że je s t odwrotnie. 
Europejczyk zupełnie jasno przedstaw ia sobie z te ­
go, co słyszał i czytał, am erykańskie stosnnki, choć 
tam  nigdy nie był, mieszkaniec A m eryki natom iast, 
choć niejednokrotnie sam dopiero niedawno w yem i­
grow ał do A m eryki, zupełnie fałszyw e m a pojęcie 
o tem , co sią n  nas dzieje.

Dowodem tego illu s tn c y a , zamieszczona przez 
jedno z polskich am erykańskich pism, przez nas po­
w tórzona. P rzedstaw ią ona W ojciecha K orfantego, 
rzekomo „z obraza W ojciecha K ossaka", a tak  ncha- 
rnkteryzow anego, iż gdyby nie szarfa z napisem 
„K o rfan ty ", k tó rą  jest przepasany, naw et sam ten , 
k tórego  wizr runek przedstaw ia, z pewnością by nie 
odgadł, gdyby go zapytano, k to  to  taki ? O ile yie- 
my, w .  K ossak podobnego obrazu w  k ra jn  nie na­
m alował, prawdopodobnie pow stał on bez jego w spół­
pracy, lecz ty lko na jego odpowiedzialność, za Ocea­
nem, gdzie sią wogóie nie liczą z tem , co sią n 
nas nazyw a praw dą historyczną, w łasnością antor- 
ską i i innym i trącącym i stęchlizną zwyczajami s ta ­
rego św iata. K orfan ty  kieruje pow staniem  na G ór­
nym Śląsku, oczywiście zatem  mnsi siedzieć na ko­
nin z szablą w  dłoni, ą na głowie mieć rogatyw ką, 
tak  samo znpelaie, jak miał Kościuszko pod Racła­
wicami.

Z. Ob*-<iiu 
WOJO£C!łA KOSSAKA

Korfanty w pojęciu Amerykanów: Illuitracya jednego z pism amerykańskich, przedstawiająca górnośląskiego Dyktatora.

Już  po ślubie. Czas liczymy na m inuty. Chwila 
ca  weselnym  obiedzie. F o tografia  rodziny Dąbskich 
na podw órza. Życzenia, pożegnacie. W racam y i p rzy­
byw am y na dworzec 3  m inu ty  przed odejściem w a r­
szaw ski go pocrągn. Miną! piękny, symboliczny dzień, 
w racam y do powszedniego życia: D ąb 'k i do W a r­
szaw y, my do zająć".

Korfanty w pojęciu An r̂ykiinów.
A m eryka je s t w prawdzie od nas bardzo odda­

lona, znajduje się  nie ty lko za siódmą górą  i za 
siódmą rzeką, a naw et i za Oceanem, dzięki jednak 
ułatw ionym  obecnie stosunkom  wzajemnego porozu­
miewania się, pow innyby obie części św iata  być jak 
najdokładniej poinform owane o tem , co sią w  dru­
giej dzieje. Należałoby sią spodziewać, że inform a­
cye te , o ile dotyczą sto sn n k ó u  europejskich, po 
dawane bądą am erykańskim  czytelnikom  w  sposób 
właściwy, to  jest, że oparte bądą na rzeczyw istości, 
nie na bladze i hnm bngn, w yw ołujących jedynie 
p rzyk ry  uśmiech politow ania lub zdziwienia. Raczej 
należałoby sią spodziewać, że E aropa fałszyw ie 
przedstaw ia sobie stosunki am erykańskie, znpełnie

Ks. Hirohlto fewźu.
P o  przybycia do stolicy Francyi, złożył prze- 

dew szystkiem  japoński następca tronu , jak  już o tsm  
poprzednio donosiliśmy, ofieyalną w izytą  prezyden­
tow i M illerandowi, przyczem  wręczył mu odznaką 
orderu Chryzantemom.

M illerand w ydał śniadanie na cześć gościa 
j/io ń sk ieg o , w  którem  wzięli udział Briand z mi­
nistram i i marszałkowie Joffre , Foch i Petain. 
M illeracd wygłosił mową pow italną na cześć ksiącia 
japońskiego, składując przytem  Japonii życzenia 
pomyślności. K siążę japoński w  odpowiedzi w yraził 
pcdiiąkow anie za serdeczne przyjęcie, w  którem  
widzi now y dowód ncznć przyjaznych, łączących 
F rancyę i Japonią, k tó re  walczyły wspólnie w  imię 
tych  samych idoałów sprawiedliwości i wolności. 
Nawiązując zaś do podróży po zniszczonych przez 
w ojnę departam entach francuskich, dodał książę, że 
zobaczy, jak  naród francaski pracuje i energicznie 
podnosi sią z ruiny.

Po w izytach n P rezydenta  Rzeczypospolitej, P re ­
zydenta Izdy i Senatu, m inistrów  i ambasadorów, 
złożył Ks. H irohito  hold na „ „grobie nieznanego 
żołnierza1' P rzybrany  w  ranndnr, m arszałka japoń­
skiego, ozdobiony w stęgą Legii Honorow ej, książę
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o d c z y ta  po japońska przemówienie następującej 
treśc i, pow tórzone po francuska przez m arszaika 
E ta  la .

„Pragnąłem  osobiście złożyć hołd Japonii tej 
m ogile, k tó ra  je s t symbolem w szystk ich  cnót w oj­
skow ych i obyw atelskich narodu francuskiego. Na 
tem  wzniosłem m iejsca otoczonem pobożną czcią 
narodu i pełnym  w zraszenia podziwem całego św iata  
nie będą mówił czczych słów , z niego chcą czerpać 
nauką i w skazania.

„Pełny chw ały żołnierza F rancy i! Uosabiasz 
w  moich oczach nietylko bohaterstw o swoich to ­
w arzyszy , ich niezmordowaną i surow ą w ytrw ałość 
ale uosabiasz p rzerażającą liczbą tych  w szystkich, 
k tó rzy  u tw orzy li św ię ty  w al obyw atelstw a, praw a 
i cywilizacyi, broniąc ich od ty lokro tnych  napaści 
w rogich sił. Żołnierz francuski n ietylko służył 
św iętej spraw ie obrony ojczyzny, ale ideałowi po­
koju i spraw iedliw ości, k tó ry  w  jego m yśli miał 
przekroczyć granice jego k ra ją  i rozpow szechnić sią 
po świecie.

Tem a żyw em u płomieniowi Japonia oprzeć sią 
nie była w  stanie, bo w  tem  ognisku z rów ną siłą 
zlały sią uczucia patryo tyczne i k u lt dla sp raw ie­
dliwości. I  oba nasze narody walczyły ram ią przy  
ram ienia za tę  sam ą szlachetny spraw ą. A by s tra ­
szliwa ofiara, k tó rą  w e w zruszającej prostocie sym ­
bolizuje ten  grób, nie poszła na m arne, trzeba  aby 
pokój na coraz trw alszych  opierający sią podstaw ach 
jednoczył narody. lepiej o swoich obowiązkach uśw ia­
domione, a mniej zacięte w  w ykonyw ania p rzyna­
leżnych  im praw .

Otwarole przysłani Akadomickleflo łwlązkn Sportowego
Budynek zarządu A, Z, S.

T akie  m yśli budzi we mnie w zniosły m ajesta t 
teg o  trynm iainego  pomnika, mniej jednak wzniosły 
od ducha, k tć ’y uosabia. Pochylam  sią bardzo nisko 
z re lig ijną  czcią przed ty m  grobem , a w  mojej 
osobie cały naród japoński zaprzyjaźniony z naro­
dem francuskim , składa w  te j św iątyni honora, 
m ęstw a i obowiązku hołd podziwn i uznania*.

Ofiarność powiatu tomźysklago; Członkowie Komitet u górnośląskiego w Łomży. Od lewej kn prawej p. Marchewka, 
sędiia Mikułowski, rejent A. Cholewiński (prezes Komitetu), sędzina Duszyńska, starosta dr. Żak. J. Cholewińska,

prezydent miasta Swiderski, porucznik K. gierkowski.

Ofiarność powiatu łomżyńskiego.
Akcya plebiscytow a na Górnym  Śląsku, p row a­

dzona przez polskie społeczeństwo, pociągnął* za 
sobą i wielkie w ydatki, k tó re  pokryć musiała ofiar 
ność publiczna. S taliśm y wobec przeciwnika zasob­
nego, nie liczącego sią z groszem, aby spraw y nie 
zaprzepaścić, m asieliśm y sią zdobyć na daleko idące 
w ysiłki, by módz pokryć koszta akcyi plebiscytow ej. 
Ze s trony  Niemiec rzucono na ten  re i setk i milio­
nów, nas kosztow ało to  mnie) wprawdzie, a grosz 
na ten  cel zdobywało sią nie tak  łatw o. Społeczeń­
stw o polskie stw ierdziło przecież, że należycie do­
cenia ważność spraw y i niejednokrotnie j porostu 
odejmowało sobie od pet, byle módz pospieszyć z po­
mocą braciom górnośląskim . Nr listami ofiarodawców 
widzieliśmy datki idące w  tysiące m arek, nie b ra­
kło miądzy nimi i kilknms’ rkow ych. B ył to  praw dzi­
wie p~ d o w i grosz*, rzucony do skarbony narodowej.

K om itety plebiscytow e potw orzyły  sią w  całym 
kraju, nie było zakątka na polskiej ziemi, gdzie nie 
zajmowanoby sią spraw ą Górnego Śląska, a troska
0 jego 1 s i dziś jeszcze nas niepokoi. Buch po­
w stańczy nsi Górnym Śląsku poparło również ma- 
teryaln ie  polskie społeczeństwo, kom itety plebiscy 
tow s zmieniły sią na kom itety spieszące z pomocą 
ofiarom przemocy.

Pomiędzy powiatami, w  których zajęto sią sp ra­
w ą górnośląską, zasługuje no szczególniejszą wzmian 
kę Ziemia łomżyńska, _gdzie, dziąki zapobiegliwości
1 energii tam tejszego 'A.cmitetu, w  przeciągu piącin 
miesięcy zebrano na ten  cel trz y  i pół miliona m a­
rek . A  trzeba dodać, że okolice te  w  cfągn siedmiu 
la t w ojny ucierpiały bardzo, o s titn io  dała im s.ę 
vr© znaki inwazyn bolszewicka. M ieskańcy pow iatu 
łomżyńskiego, pomni sw ych obowiązków obyw a­
telskich, nie poszcząizili przecież grosza, gdy szło 
o ratow anie zagrożonej narodowej placówki.

O t a r c ie  m i M  H i l d .  Zw iązku M o i p .
W  niedzielą dnia 19  czerwca b. r .,  odbyło sią 

w  K rakow ie uroczysto poświęcenie budynkn i p rzy­
stan i Akademickiego Związkn Sportow ego przy m . 
Zwierzynieckiej 1. 48. Dziąki niestrudzonym  zabie­
gom  zarządn, oraz w ydatnej pomocy czynników rzą ­
dowych i autonomicznych, ndało sią spraw ą szczą- 
śUwle do skn tk u  doprowadzić i oddać do nżytkn 
młodzieży akademickiej nadbrzeżny bndynek w raz 
z p rzy stm ią .

Na uroczystość poświęcenia budynku i p rzystan i, 
oraz cbrztu  świeżo zbudowanych łodzi p rzybyli: 
profesorow ie Uniw. Jagiell., Afc.-demii Górn. z re ­
ktorem  Hoborskim , Akademii sztuk  pięknych, s ta ­
ro s ta  Ko w ; Lkowski, wiceprezes m. Bolle, jen. S tille r, 
delegat M iaisterstw a robót publ., rep rezen tan t k ra ­
kowskiego „Sokoła* iT o w . „Ż egluga Polska*, przed­
staw iciele w ęgierskich klubów  sportow ych z Buda­
pesztu  i t .  d.

A k ta  poświęcenia dokonał p ro rek to r Uniw. Jag . 
ks. d r Sieniatycki i on też  p ierw szy  przemówił do 
uczestników uroczystości. Po przem ow ie ks. Sienia- 
tyckiego zabrał g łcs prezer Zw iązkn, p. G oettel, 
poczem prof. Akad. Górn., inż. D robniak, ochrzcił 
łódź, n fandow atą  kosztem  akademików górników , 
imieniem patronki górników  ,B arbara*. Zakończył 
życzeniem, by m szych  rzek b ó lo w a  pokryła się t y ­
siącami sta tków  i galarów , w iozących rodzim y p ro ­
dukt, w ydobyty  ręką polskiego górnika. N astępnie 
przem aw iali: H ektor H oborski, w iceprezydept m. 
Bolle, delegat M n is te rs tw a  robót p t r l . ,  p rzedsta 
wiciele klubu budapeszteńskiego i rep rezen tan t k ra ­
kowskiego „S jko ła* , k tó ry  w ręczył Zw iązkow i s re ­
brną plakietą z emblematami m iasta K rakow a i S o­
koła*. Prdsze dwie łodzie, św ieżo zbudowane, och­
rzczono imionami „B rłtyk*  i „Dndzio*. U roczy­
stość zakończyła wycieczka sta tkam i w  górą  W isły .

(^Ttelnia'dla członków w gmachu A. Z. 8. Otwarol* p r i? s ła li Akademloklego Swlęskn Sportowngo: Łódź „Barbara" ofiarowana A. Z. 3. prsez młodz eż Ak. Górn.
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Lr

Ułożył M. N. fraków .
Kwadraty i krep'.;, zastąpić odpowiedniemi literami. Rząd 

środkowy, czytany z góry na dół, poda imię i nazwisko oso­
bistości, która w dziejach fran cy i ważną odegrała rolą

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2, Dopływ Wisły, 
3. Roślina ogrodowa, używana jako przyprawa, 4. Miasto 
w Galicy! Wschodniej, 5. Rodzaj piw . 6 Samogłoska. 7. Rze­
ka w Rosyi południowej, 8. Przyjemność zimowa, 9. Dncho- 
wny żydowski, 10. Dawna miara długości, 11. D. pływ Dunaju,. 
12 Samogłoska, 13 Rzeka na Śląskn, 14. Część budynku, 
15. Rzaka w Ptlsce, 16 Znkny Japończyk, 17. Samogłoska

Kwadrat m gicsuy

Ułożyła M. Kubicówna, Kraków.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

a. a, a, a,
». a> d, g,
Ki Ki °> 
o, r, r, t.

Znaczenie wyrazów: 1. Strój rzymski, 2. Gatunek psa, 
3. Litera grecka, 4. Miasto na Węgrzech.

Esdanla da uzupełnienia.

Ułożył Jan  E.

Uznpełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce k re ­
sek, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko polskiego po- 
wieściopisarza.

— ora
— mar
— ota
— ola
— zaw
— oga
— mam
— pal
— oda
— oła
— ula
— r ln

Łamigłówka.
Ułożył Ą. B., Kraków.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną literę i ułożyć z nich na­
zwę obchodn, z wiązanego z obecną p o rą :

Osa, kot, Abo, rów, Ito, oko, lin.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek p rz t- 
znacza Roda’’cya do rozlosowania dwie nagrody: 1) Poczet 
królów polskich ( irn k  trójbarw -y, wyd. Salonn Malarzy Kol­
skich); i) kalendarz familijny na rok 1921.

§)0£wl$£ani6 zagadek z Nru 20.
(łrzebUnlÓTka: Stanisław.

Okienko: Opole, odwar, ekran.

Wloty wizytowe: Millerand, SimOns, Harding, Eriand, 
Sforza.

Debre ra.’,wiązania nadesłali pp.: M. Brandys Kraków, 
W. Teodorowicz Warszawa, J. Martynowicz Sandomierz, J . Ja ­
błoński Lublin, J. Bielawski Rzeszów, M. Lisowski Stanisławów, 
ix. Kozłowski Sandomierz, Z. Zawadzki W ar zawa, W. Dut­
kiewicz Irzem yśl, S. Piekarski Poznań, H. Blonder Chrzanów, 
E. Gugnlski Jędrzejów, M. Kubicówna Kraków, J  Cześnikiewicz 
Kraków, Z. Stolarski Poznań, K. Zialiński Zalesie, M. Ostrowska 
Lwów, S. Sadowski Warszawa, S. Zajączkowski Rzeszów, 
E. Dftrowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska LWów, M. Zombek Lwów. 
K. Radziszewski Warszawa, K. Cegielski Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, H. Balicka Biała, W. Smieśżek Lublin, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowaski 
Warszawa, W, Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski W arszawa, W. Lange Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tarnów, 
H. Malinowski Warszawa, J . Walczewska Lwów, U. Kokoszyń- 
ska ćrsomyśl, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W, Komperdow- Lwów, S. Grabowski Wadowice, S. So­
kołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Ciso :■ jVi Zakopane, 
H, Waligórski Tarnów, W. Rogalska Podgórze, T. Michal­
czyk Kielce, H. Maciejowski Lwów, H. Malczewska W ar­
szawa.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) W. Rogalska Pod­
górze .Poczet królów polskich). 2) T, Michalczyk Kielce (po­
wieść). — Upraszamy o nSdesbure należytości na koszta po ­
leconej przesyłki nagrody.
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j®si do nabycia
% I HiiM Rnitci IfcMtl
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Ksaąga pamiątkowa 
wiefóej wojjiy.

(Kslssiirs s ■5H -IH I  -. -Stń 
^ n a  50 Marek polskich.

Album śuegl&nów 
ZZ Polskich Z=

Zeszyt l.

Cena 40 marek
h utycia ■ fldnilNlsiraiiyl lllin!rei m w h' ‘

n i 7JYJŚĆ 
lnb sie

m o żn a  przez jedyne w  P o lsce  
p ism o  „FORTUNA” R edakcja 

K raków  Rynek Ol. 11.
Nr. 20. jesl w szędzie  do nabycia  
i n a  s tac jach  ko lejow ych  -

Dłrjukarai& D. E. Friedleisia
s? Krakowie* ul. Kiiimferia W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pośpieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 

b d *  i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

Wielkie kosrzyżcl
PP. Kupam i Przemysłowcom

przynosi
abo n o w an ie  poniżej w ym ienionych  w całej P o lsc  : 

znanych  1 jedynych  p ism  fa c h o w y c h :

rygodilk „Kupiec** priiuiniriti kurt. M.IOO — 
, „Drogerzysta* , „ , 7 2 -
, „ P r z e i j d  włóknisty*1 „ 72 —  

lim, ..Dom goScinny** „ „ 50*—
Zeozyly próbne w ysyłam y za nad esłan iem

2 M arek.
Adres zamówień;

POZNAM, UL. WIELKA 10.

„HUMOR POLSKI31
D v.tT9.dilk ham irysty^ny 

j . l i t y c j n ^ s r i t y r y c . K T
Do nabycia w całej Polsce 

Cens egz. 15 M i.

s i B O C I A N "
0 u tyf odnlk humorystyczny
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyach
Cena egz. 20 Jlarek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kraków X V .  ulica Kazimierza W f jp ie jb  L. 95.

najstraszniejszy reuma­
tyzm, w szelk ie  bółe 
głt w y, choroby  żo 
ląd k a , płuc, nerek , k i­
szek , w ątroby, ka tary  
płuc, nruźlicę  l e c z y  

w p rosi z d u m i e w a j ą c o  
i szybko  jedyna n a tu ra ln a  
m etoda  leczn icza prof. a , 
m erykańsk . C hillendena.

Przyślijc ie  41 do „P rom ie­
n ia"  K raków  WW. Ś w ię ­
tych 8, a  o trzym acie  w y­
k ład  lej zdum iew ającej 

m etody.

Księgarnia Dra M  Miłkewskiego
(Kraków, Floryańska 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy naslgpujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim  : 

Bnrtoszewloz K. Księga pam iątkow i Konsiyiucyi ó m aja, 
4 łomy. -  Cena 50 rnarek.

Bartoszewicz K. Antysem ityzm  w  Polsce do k o ńca  wie- 
ku XVII Cena 12o m arek.

Niemcewicz J. O. Pow ieści poe ty czn e  Cena 24 mk 
Rntowskl Tadeusz. W sp raw ie  przem ysłu k rajow ego .

Cena 48 marek.
RutowfJii Tadeusz- P.zem ysl cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictwo. Cena 35 marek.
M inister Flo yan Ziemlalkowslii. (Kartka z dziejów  Ga- 

licyi, z porlrelem ). Ce,;a 24 m arek.

S A D M IN 1 S T R A C Y A S

J M  H m iK t"
z każdego lnmora 
90 9« lav lo  e e i y  
T la iiy e l koutżw.

WMeUffla 1 włdawsT: Spadkobiercy St, ŁlpUłkiano. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. KUs»e własnego zakładu, Drukarnia D. B. Briadlaina pod zora, St, Kowalskiego.


